
Po konfiskacie nakład drugi.
Wydanie południowa

Przedpłata
c a  »GIos Narodu* wynosi:

y f  K ra k o w ie  : rocznie 
k o r .  32*— , k w arta ln ie  
k o r . 8*— , m iesięcznie 
k o r . 2*70. Z a odnosze
n ie  d w u k ro tn e  dziennie 
6 0  ha le rzy  m iesięcznie.

N u m e r  zw ykły p o łu 
dn iow y  14 hal., ra n n y  
4  h a l., so b o tn i p o łu 
d n io w y  18 hal.

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA.
Nachodzi od r. 1900 dwa razu dziennie.

R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

R e d ak c y a  i A d m in is tra c y a : u lic a  G a rb a rsk a , 7 . — T elefon  R edakcy i n r. 309.

W ydanie południowe.

i*rzed płata
na »Głos Narodu« wynosi:

JCa prowincji: rocznie 
kor. 40-— , k w arta ln ie  
kor. 10-— , m iesięcznie 
kor. 3*40.

Ea granicą: kwartal
nie kor. 13*—  R oczn ie  
kor. 52*—

Ogłoszenia (mseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu* przy ul. Jagiellońskiej, 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. 
Zamieiscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie, nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Societe Mutuelle de Publ cite, A. Lorette, directeur, Rue Coumartin. ____
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FLOTA WILHELMA ŻEGLARZU.
Po kilkoletniej nieobecności w kraju, wrócił 

z wód chińskich do Europy brat cesarza niemie
ckiego, książę Henryk, komendant floty niemie
ckiej na wodach dalekiego wschodu i najgorliw
szy zwolennik bezbrzeżnych projektów swego ce
sarskiego brata w kierunku powiększenia mary
narki wojennej. Nie jest to rzeczą bynajmniej 
obojętną ani przypadkową, że książę pruski, po
wracając po dwuletniej przeszło nieobecności do 
kraju, wybrał sobie właśnie drogę przez kraje 
austrjackie wiodącą. Wczoraj przybył książę do 
Wiednia, witany nadzwyczaj owacyjnie, ażeby 
oficjalnie podziękować za swą nominację na go
dność wiceadmirała floty austrjacko-węgierskiej.

Wiener Abendpost, przy sposobności jego 
odwiedzin w stolicy naddunajskiej, zaznacza 
w półurzędowym komunikacie nietylko ścisłość 
węzłów łączących oba domy monarsze, ale i nie
wzruszalność politycznego przymierza spajającego 
oba mocarstwa, która znowu wybitny otrzymała 
wyraz.

Odwiedziny i serdeczne przyjęcie komendan
ta eskadry niemieckiej w Wiedniu, nabierają tern 
większego znaczenia, źe schodzą się z chwilą ol
brzymiej akcji rządu niemieckiego, mającej na 
celu, przez otrzymanie od parlamentu kredytu 
80 0  miljonów marek na cele powiększenia mary
narki, zrobienie z Niemiec mocarstwa morskiego 
pierwszego rzędu. Przypomnieć tu należy, że 
kiedy w grudniu roku 1897 książę Henryk wy
jeżdżał z Kilonji na daleki wschód, cesarski 
brat jego żegnał go napomnieniem, aby tam na 
dalekim wschodzie „głosił ewangelję cesarską", 
okazując światu blask i potęgę Niemiec.

SKONFISKOWANO !

Było to w czasie, kiedy Niemcy przez 
zabór Kiauczau dały hasło innym mocarstwom 
do usadowienia się w Chinach pod najróżnoro
dniejszymi tytułami prawno-państwowymi i za
inaugurowały początek rozbioru kolosalnego pań
stwa chińskiego.

Od tej chwili Niemcy coraz śmielej zaczęły 
wstępować na drogę kolonialnych zaborów. Sto
pniowo nabyły Karoliny od Hiszpanji, wyspy 
Samoa od Anglji, a podczas wojny hiszpańsko- 
amerykańskiej tylko szybkie tryumfy oręża ame
rykańskiego i brutalna energja zwycięzcy z pod 
Cayite, admirała Deyeya utrzymały aspiracje 
niemieckie, skierowane na archipelag filipiński w 
należytych karbach. Ale „przyszłość yaterlandu 
leży na morzu", a „Niemiec nie boi się nikogo 
prócz Boga", powiedział cesarz-żeglarz, a odda- 
wna nie nasuwała się Niemcom tak korzystna 
sposobność urzeczywistnienia swych planów mor
sko-kolonialnych jak z okazji upokorzenia Anglji 
w jej wojnie z małym Transwaalem. Nowy pro
jekt „bezbrzeżny" rządu niemieckiego, żądający 
odrazu prawie miljarda marek na dalsze powięk
szenia floty wojennej, jest wprost prowokacją 
zeszłorocznej konferencji pokojowej i siłą faktu 
zainauguruje w Europie nowy smutny okres w 
wzajemnej rywalizacji mocarstw w bezustannych 
zbrojeniach morskich. Pierwsza Francja idzie za 
przykładem swego sąsiada, jakkolwiek projekt 
jej obraca się w ramach o połowę skromniej
szych. Przeprowadzenie projektu rządowego, któ
re zostanie rozłożone na lat kilka, ma uczynić 
z państwa niemieckiego, będącego pierwszą po- 
tęgą lądową, także jednę z pierwszych potęg 
morskich, któraby się mogła mierzyć i z Anglją.

SKONFISKOW ANO!

W chwili, kiedy to piszemy, dyskusja r nad 
projektem rządowym w parlamencie niemieckim 
została ukończona. Według jednozgodnej opinji 
wszystkich frakcyj parlamentarnych, los przedło
żenia rządowego zawisł wyłącznie od katolickie
go centrum, ku wielkiemu ubolewaniu tak na- 
cjonalnych-liberałów jak i socjalnych demokratów.

Z prawdziwem zadowoleniem stwierdzić na
leży, że Koło polskie w Berlinie zajęło tym ra
zem stanowisko, odpowiadające tak godności, jak 
i rzeczywistemu interesowi parodii polskiego pod 
zaborem pruskim. Imieniem Koła oświadczył 
radca Motty, że Koło polskie jednomyślnie od
rzuca projekt — nie z małostkowej urazy, jako 
odpłatę za wyjątkową politykę wobec Polaków, 
jaką się prowadzi w polskich dzielnicach, lecz 
z powodu tych samych ważnych wątpliwości eko
nomicznych i finansowych, jakie już zaznaczyło 
w 1898 r. Smutne położenie rolnictwa, specjal
nie w dzielnicach z polską ludnością, pogorszyło 
się jeszcze w przeciągu tych dwóch lat ostatnich 
i posłpwie pplscy nie mogą zfjod îć się na dalsze 
obciążanie ludności swych dzielnic rodzinnych, 
która jęczy pod brzemieniem ekonomicznego nie
domagania i polityki antypolskiej. Dlatego Koło 
polskie jednomyślnie odrzuca projekt, dotyczący 
powiększenia floty.

Podczas ostatniego dnia dyskusji parlamen
tarnej, która wogóle była mało ożywiona i to
czyła się przed ławami prawie pustemi, na szcze
gólną uwagę zasługuje mowa przywódcy socjal
nych demokratów Bebla.

Bebel ze zwykłym sobie ogniem i wymową 
napada na rząd zarzucając mu podstępną i de
moralizującą politykę. Zwracając się w dziedzinę 
polityki zagranicznej, jest za przymierzem z An- 
glją, którą nazywa naturalną Niemiec sojusznicą. 
Bardzo słusznie podnosi, że nowy projekt wywo
ła taką sarnę rywalizację pomiędzy mocarstwami 
w zbrojeniach morskich, jaka od lat 30 panowa
ła między niemi w zbrojeniach wojennych na lą
dzie.

Powiada z przekąsem, że sfery rządowe nie 
mogą sobie życia ludzkiego wyobrazić bez wiel
kich armij, błyszczących hełmów i guzików, pan
cerników, służących do parady, manewrów ja
zdy, które w praktyce skończyłyby się kata
strofą.

Wojna powszechna, zdaniem Bebla, byłaby 
grobem dla dzisiejszego społeczeństwa, gdyż woj
na wywołałaby socjalną rewolucję.

Mówca zwraca się następnie z naciskiem prze
ciwko twierdzeniu, jakoby handel niemiecki więk
szej wymagał opieki zbrojnej, niż dotąd, gdyż 
według jego dochodzeń właśnie handel wielki 
wszędzie jest przeciwny powiększeniu floty wo
jennej.

Że wielka liczba robotników, dzięki nowym 
budowlom otrzyma pracę, to prawda, ale pracy 
ich potrzeba na cele cywilizację popierające, a 
nie na cele cywilizację wstrzymujące, jakiemi są 
niewątpliwie zbrojenia wojenne. Społeczeństwo 
potrzebuje szkół, szpitali, przytulisk, oświaty, a 
państwo ma do spełnienia ogrom zadań prawdzi
wie kulturalnych. Jtżeli socjalistom niemieckim 
zarzuca się internacjonalizm, to prawdziwymi in- 
ternaejolistami są niemieccy fabrykanci broni i 
amunicji, bo w razie wojny synowie niemieccy 
będą może padali od karabinów i dział niemie
ckiego fabrykatu.

Duch, który wytworzył projekt najnowszy

powiększenia marynarki, to duch imperjalizmu, 
duch absolutyzmu. Ten duch wiał w cesarskim 
Rzymie, ten duch wieje teraz w Niemczech.

Pewien literat rzymski pisał w wieku H po 
Chrystusie, że świat cały nastraja się do zwy
czajów i kaprysów pojedynczego człowieka, tj. 
cezara. „A czyż i u nas — mówi z niezrówna
ną humorystyką Bebel — nie noszą wszyscy wą- 
sów wedle zakroju jednego człowieka (t. j. ce
sarza)?" Była to nadzwyczaj cięta aluzja do wą- 
sa cesarskiego, który Wilhelm II narzucił armji 
i urzędnikom i który coraz częściej bywa naśla
dowany przez Niemców wogóle. Marszałek hr. 
Ballestrem już chwytał za dzwonek, ażeby śmiał
ka, targającego się aż na wąs cesarski, powołać 
do porządku, ale wstrzymał się, zwłaszcza, że 
Bebel mówił tylko o wąsie „pewnego pojedyn
czego człowieka."

Po mowie Bebla zabierali jeszcze kolejno 
głos sekretarze stanu Tirpitz i hr. Posadowsky, 
kilku agrarjuszów, oraz z centrum major Szmula. 
Na tern dyskusja nad projektem rządowym zo
stała ukończona, a projekt przekazano komisji 
budżetowej.

WYWÓZ PRACY LUDZKIEJ.
T arn obrzeg  10  lu tego .

I II . Zakazy emigracji, przedsięwzięte w samolubnych 
zamiarach przysporzenia sobie robotnika i uzyskania 
przez to niższej jego ceny, a przeszkadzające czło
wiekowi wolnemu szukania sobie uczciwego źródłu, 
utrzym ania lub polepszenia swego b y tu , byłyby tak  
bezmyślne i nieludzkie, że chyba tylko ju ż  metyle 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, ile wogóle niepizyja- 
ciele cywilizacji na to zdobyćby się potrafili, aby na 
nowo najpierw ograniczyć wolność wychouźctwa, po
tem narzudć cenę p racy ; a potem może oznaczyć 
ilość dni bezpłatnych do odrobku i niewola gotowa — 
a to wszystko niby d a podtrzymania rolnictw a przed 
upadkiem !

Jak ie zamie&zanie p jęć pod tym względem pa
nuje, widać z tego, że ci sami, co narzekają na wy
chodźstwo i brak robotnika, projektują równocześnie 
zakaz dzielenia gruntów, co przecież tylko przyspo
rzyłoby materjału do wyckodźctwa.

Mimowoli wyrywają się te myśli z pod pióra, p a 
trząc na stan kraju  — ale wróćmy do biur pracy.

Wszyfctkie więc naizekania na emigrację nie po
winny wstrzymywać działania władz w celu pomocy 
robotnikom pizy szukaniu zarobków, g ly ż  to stra ty  
dla kraju  nie sprowadzi, a w każdym razie ruch ten 
unormować może.

W ładze zatem i to właśnie autonomiczne, powinny 
się tem ząjąć i biura pośrednictwa pracy zaprowa
dzić.

Najpierw dlatego, że władze autonomiczne są po
wołane do pracy i inicjatywy ekonomicznej.

Powtóre, że tylko władza może bez zysków, a więc 
najtaniej, pośredniczyć.

Po trzecie, że tylko władza będzie przestrzegała 
legalnego postępowania, np. nie będzie służby odma
wiała.

Po czwarte, że może mieć największe zaufanie.
Po p ią te , że tylko władza może najskuteczniej 

przestrzedz lodaość przed nieprawdziwemi i bałamut- 
nemi pokątnemi namowami.

Po szóste, że tylko władza może najskuteczniej 
udzielić pomocy za g ran icą , lnb o tę pomoc się wy
starać.

Do tego właśnie celu służyć m ają b iura pośre
dnictwa pracy.

Fandusze na utrzym anie biur pracy musiałyby się 
składać z sameeo początku z subw encji, a zresztą

Kupigcte tylko u Chrześcianl
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z taks i oj ła t, opłacanych przez żądających pośre
dnictwa biura.

Biuro pośrednictwa pracy miałoby być założone 
na następujących zasadach :

1) „Powiatowe biuro pośrednictwa pracy w Tarno
brzegu “ ma być osobną instyturją pow iatow ą, zało
żoną przez radę powiatową tarnobrzeską, a zostającą 
pod bezpośrednim nadzorem i kierownictwem wydziału 
powiatowego na zasadzie osobnego statu tu  i stosownych 
instrukcyj i regulaminów.

2) Celem biura pracy ma być informowanie ro
botników o miejscach ich zapotrzebowania do wszel
kie]* p? acy rolnej, gospodarskiej (folwarcznej), lasiw ej 
i przemysłowej w kraju  i za granicą, ja k  również 
informowanie pracodawców o robotnikach do tychże 
samych robót.

Pośredaictwo co do służby domowej jf s t  wyklu
czone.

Dalej celem biura ma być pośredniczenie w umo
wach między pracodawcą a robotnikiem. W reszcie 
celem biura ma być udzielanie materjaln^j i prawnej 
pomocy i o ile się da moralnej, religijnej i narodo
wej opieki nad robotnikami za granicą kraju.

3) Działalność biura pracy ma się ograniczać ty l
ko na powiat tarnobrzeski, to znaczy, źe ma się zaj
mować dostarczaniem zarobku lub robotnika w po
wiecie tarnobrzeskim  lub na żądanie robotnika z po
wiatu tarnobrzeskiego; na żądanie pracodawcy z po
wiatu tarnobrzeskiego i pracodawcy z obcego powia
tu i kraju o dostarczenie robotnika z powiatu ta r 
nobrzeskiego.

4) Fundusze utrzym ania biura składać się mają 
z subwencji i z taks i opłat, opłacanych przez stro
ny, udające się do biura o pośrednictwo lub infor
macje.

T aksa ma wynosić po 2 kor. od jednej osoby 
robotnika, szukającego zarobku, lub od jednej osoby 
wyrobnika, lub sługi poszukiwanej. Taksy i wszyst
kie wogóle fundusze mają być użyte wyłącznie na 
koszty utrzym ania biura, tj. na lokal, personal biu
rowy, wydatki biurowe, kerespondencję i ewentualnie 
na pomoc m aterjalną dla robotników z ważnych po
wodów np. choroby, o ile sam robotnik nie ma innych 
na to funduszów.

Pozostała nadwyżka z zamknięcia rocznych ra 
chunków, ma być składana na fundusz zakładowy 
biura pracy.

Fundusz zakładowy biura pracy w razie zwinię
cia biura, przechodzi na własność powiatu na cele 
wyłącznie robotnicze względnie włościańskie według 
uznania Rady powiatowej.

Biuro nie może być uważane za przedsiębiorstwo 
p o w < v we, na zysk obliczone. Gdyby dochody z taks 
nie wystarczyły na utrzym anie biura, biuro ma być 
zwinięte.

5) Biuro bę^ą prowadzili osobni urzędnicy za 
przysięgli, przez Radę powiatową zamianowani i jej 
podlegli; nadto przyjmie się potrzebną pomoc biu 
rową.

Personal ten może być używany w braku zajęcia 
w biurze, przez W ydział powiatowy także do innych 
czynności W ydziału powiatowego.

Również m ają być urzędnikowi powiatowemu przy
dzielone poszczególne czynności biura pracy.

Adm inistracja ma być ja k  najtańsza.
6) Biuro będzie prowadziło potrzebne książki i 

zapiski, lecz manipulacja cała ma być ja k  najprost
sza i najszybsza.

7) Biuro ma uskuteczniać pośrednictwa wedłag 
pierwszeństwa zgłaszających się.

8) Biuro ma samo wyrobić wszelkie potrzebne 
legitymacyjne dokumenty (paszporty) na koszt t. j. 
za zwrotem wydatków na stemple, taksy i porta) za
mawiaj ącego.

9) Biuro nie może się kierować żadnymi wzglę 
darni i prądam i politycznymi lnb osobistymi, utrndniać 
dostarczanie zarobków lub naodwró1: robotników i sług; 
jedynie najżyczliwsze, najszybsze i bezstronne, wolne 
od biurokracji wykonanie celów binra pracy będzie 
jego czynnościami kierowało.

10) Biuro nie może udzielić pomocy do wychodźtwa 
z k ra ju :

a) popisowym, obowiązanym do służby wojskowej 
i do ćwiczeń wojskowych;

b) służącym, ja k  długo pozostają w stosunku 
służbowym, w czasie do służby umówionym, jeżeli 
stosunek ten n !e został dobrowolnie lub prawnie roz
wiązany ;

c) małoletnim bez zezwolenia rodziców lub o p iek i;
d) skazanym sądownie prawomocnym wyrokiem 

przed wykonaniem kary.
Sprawy robotnicze przedstawiają w całym świecie 

najważniejsze obecnie i może najtrudniejsze zadanie 
społeczne do uregulowania. Pojawiły się i w naszym 
k r a ju ; nie należy ich lekceważyć i dawnym zwycza
jem być na wszystko obojętnym, lecz należy js  zgo
dnie z naturą rzeczy i rozwojem cywilizacyjnym u 
porządkować, aby naszego kraju  na zamieszki nie 
wystawiać. A. Surowiecki.

OBROM PRZECIWKO DZOMIE.
VI. Do wysiłków indywidualnych jednostek, w ła

dze powinny dołączyć własne starania. Do nich na
leży przedewszystkiem czuwanie nad porządkiem na 
drogach publicznych i ulicach m iast, odcz^szczanie 
kanałów, oczywiście nie przez polewanie ich całymi

strumieniami rozczynu karbolowego, leoz roztropniej, 
przez energiczne tępienie szczurów. Co do tego o sta
tniego punktu, niedawno miasto Paryż dało dobry 
przykład, starając się już naprzód poznać sposoby, 
których należałoby użyć celem wytępienia tysięcy gry- 
zoniów, zanieczyszczających magazyny, szpitale i k a 
nały miejskie.

Ze sposobów tych jeden zwłaszcza zdaje się w da
nej chwili rokować pomyślne rezultaty. Lóffler pou
czył nas, że istnieje rozsadnik pewnej choroby za 
kaźnej, który zdolny jest rozniecić w państwie szczu
rów zarazę dla nich samych śmiertelną, a nieszkodli
wą dla innych osobników świata zwierzęcego. Szczur 
dotknięty epidemją ginie, a trup jego, pożarty przez 
inne szcznry, daje im zarazę, k tóra z jednego nie
boszczyka przenosząc się na k ilka lub kilkanaście 
zdrowych szczurów, zatacza w ten sposób coraz szer
sze kręgi zagłady i w krótkim czasie tępi wszystkie 
szczura w danem mieście lub okolicy.

Zabójczy śrcdsk ów pierwotnie działał jedynie na 
szczury polne. Potrzeba było wzmocnić go nieco, aże
by mógł zabić i szczura miastowego, a raczej kana
łowego szczura, niezmiernie odpornego wobec wielu 
trucizn. Doświadczenie, dokonane niedawno w Paryżu 
na polecenie prefekta Sekwany w jednym z miejskich 
szpitalów, dowiodło, że rowy sposdb daje zupełną 
gwarancję pomyślnych rezultatów. Obecnie, również 
w P aryżu, pracuje osobna komisja mianowana z ra 
mienia władzy policyjnej, k tóra ma na celu przepro
wadzenie ponownych, już tym razem wyczerpujących 
badań w tym przedmiocie i stwierdzenie raz jeszcze 
podjętem na wielką skalę doświadczeniem, o ile tę 
pienie szczurów systemem Lofflira korzystne je st i 
sknteczn*. Jeśli zabiegi te uwieńczy wynik pożądany, 
wówczas w całym Paryżu powtórzone one zostaną w 
najszerszych rozmiarach, a ostatni szczur paryski 
figurować będzie niezawodnie za w itryną na wielkiej 
tegorocznej wystawie.

W  ten spcsćb mniej więcej ukształtow ała się w 
najgrubszych zarysach pierwsza nasza linja obronna 
przeciwko dżumie. Znamy sposoby, ażeby wzmocnić 
ją  drugim szeregiem szańców.

„Łatwiej je s t zapobiedz chorobie, niż chorego u- 
leczyć“ —  mówi pełne prawdy głębokiej, stare fran
cuskie przysłowie. W szelako jeżeli nie udało się za- 
pobiedz złemu, dobrze będzie umieć leczyć je , gdy 
mimo wszelkich zabiegów zagości pośród nas. W ie Iza 
dostarczyła nam dla obrony przeciw zarazie dżumo
wej, cały szereg środków, czerpanych ze studjum nad 
bakcylem, któremu wypowiedzieliśmy wojnę.

Odkąd Yersin wychodował pierwsze kultury bak
cyli dżumowych, spróbował zaszczepić je  zwierzętom, 
skoro zaś pierwsze kultury morowej zarazy nadeszły 
do Instytutu P asteura W Paryżu, lekarz Roux zro
bił pierwsze próby nad ponownem zrealizowaniem fe-
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WSKRZESZENIE.
ROMANS

(67) (Ciąg dalszy).

Niećhludow nie widział jej od rozmowy, — 
w której go przepraszała za swoją gwałtowność 
i przypuszczał u niej dzisiaj bez porównania ła
godniejszy nastrój; ale ona była zupełnie inna, 
twarz jej wyrażała zupełnie nowe rysy, pewną 
powściągliwość, pomieszanie, a nawet, jak się 
jemu wydawało, pewien rodzaj nienawiści. Po
wiedział jej to samo. co i lekarzowi, a miano
wicie, że ma zamiar pojechać do Petersburga i 
wręczył jej fotografję, którą przywiózł z Panowa.

— Tę starą fotografję znalazłem w Panowie; 
może jest wam droga; proszę, weźcie ją!

Podnosząc swe czarne brwi, spojrzała na nie
go ze zdziwieniem, jak gdyby chciała zapytać:

— W jakim celu? wzięła milcząc kopertę 
i ukryła ją na piersi pod fartuszkiem.

— Widziałem waszą ciotkę, — rzekł Nie- 
chludow.

— Tak, widzieliście ją? — zapytała obo
jętnie.

— Czy dobrze wam tutaj ? — zapytał.
— Tak, dobrze mi, — odrzekła.
— Służba nie jest wam tu za ciężka?
— Nie, nie bardzo ; jeszcze nie wżyłam się 

w nią dostatecznie, — odpowiedziała spokojnie.
— Bardzo mnie to cieszy, przez wzgląd na 

was; tu jest przecież lepiej, niż tam.
— Niż gdzie tam ? — zapytała i twarz jej 

stała się nagle, jakby krwią oblana.
— Tam, w celi, pospieszył Niećhludow dodać 

objaśnienie.
— O ile lepiej ? — zapytała.
— Sądzę, że tu jest lepsze towarzystwo. Ta

kich ludzi, jak tam, nie ma tutaj.
— Tam jest wielu bardzo dobrych ludzi.

— W sprawie Menszowów porobiłem wszyst
kie potrzebne kroki i sądzę, że odzyskają wol
ność, — rzekł Niećhludow.

— Daj to Boże! Stara, to szczere złoto — ' 
rzekła powtarzając określenie, jakiem obdarzyła 
starą i uśmiechając się przytem.

— Dziś jadę do Petersburga. Rozprawa 
w waszej sprawie wkrótce się odbędzie i spo
dziewam się, że wyrok zostanie zniesiony.

— To mi całkiem obojętne, czy wyrok zo
stanie zniesiony, czy nie, — odparła.

— Dlaczego powiadacie teraz, że to wam 
obojętne ?

— Tylko tak, — odrzekła, rzucając mu, jak 
błyskawica szybkie, pytające spojrzenie.

Niećhludow sądził, że ta odpowiedź półsłów
kiem i spojrzenie zdradzają jej chęć dowiedzenia 
się, czy on jeszcze ciągle ma postanowienie oże
nienia się z nią, czy też, uwzględniając jej wzdra
gania się, nie zmienił jego.

— Dlaczego to ma być wam obojętne, jest 
mi zagadką — rzekł, mnie jednakże nie stano
wi różnicy, czy was uwolnią, czy nie, albowiem 
na każdy sposób wykonam to, co sobie przed- 
sięw Jąłem.

Ona podniosła głowę, którą dotychczas po
chyloną trzymała, utkwiła czarne oczy w jego 
twarzy, a twarz jej promieniała radością, a mi
mo to wymownego wyrazu jej oczu nie potwier
dziły jej słowa. ^

— Co tu mówicie, jest wszystko nadaremnie — 
rzekła.

— Powiedziałem też to tylko na to, aby was 
upewnić, — odpowiedział Niećhludow.

— O tern już się wszystko powiedziało, 
i szkoda słów na to — rzekła, tylko z trudem 
powstrzymując uśmiech.

W tej chwili w sali chorych rozległ szmer 
i płacz chorego dziecka.

— Zdaje mi się, że mnie wołają, — rzekła 
i niespokojnie oglądała się.

— Więc do widzenia, — rzekł Niećhludow.
Udała, że nie widzi jego wyciągniętej ręki,

odwróciła się, nie podając mu swojej ręki, albo

wiem tylko z trudem mogła ukryć wewnętrzny 
tryumf i odeszła po posadzce korytarza szybkim, 
cichym krokiem.

Co się w niej dzieje? Jakie myśli i uczucia 
w niej panują teraz? Czy ona mnie chce teraz 
wypróbować, czy też istotnie nie może mi prze
baczyć ? Czy ona rzeczywiście nie mo ż e  wszy
stkiego powiedzieć, co się w jej głowie î  sercu 
dzieje, czy może tylko nie chce? Czy mi wre- 
szcie już przebaczyła, czy też jeszcze ciągle się 
na mnie gniewa? Wszystkie te pytania nasu
wały się Niechludowowi w cichości, on jednakże 
nie mógł ani na jedno z nich dać dokładnej od
powiedzi. Jedno było mu jasne, a mianowicie — 
że widoczna zmiana w niej zaszła, że w duszy 
jej bardzo ważne nastały zmiany i te zmiany 
tworzyły silne więzy nietylko między nim a nią, 
ale także między nim a tem, w czego imieniu 
ta zmiana zaszła. To przeświadczenie sprowa
dziło u niego radosny a równocześnie uroczysty 
nastrój.

Powróciwszy do sali chorych, w której le
żało ośmioro dzieci poczęła Masłowa na polece
nie Siostry świeżo przyoblekać pościel jednego 
łóżka, a przechyliwszy się zbytnio z prześciera
dłem straciła równowagę i omal nie upadła. 
Chłopak z zawiązaną szyją, będący na ozdrowie- 
niu, który się przypatrywał jej robocie, roze
śmiał się, a wtedy i Masłowa nie mogła już 
stłumić śmiechu, tylko usiadła na łóżku, i wy
buchła tak głośnym zaraźliwym śmiechem, że 
kilkoro dzieci również zaczęło się śmiać; Siostra 
zaś gniewnie się do niej odezwała:

— Czego rżysz? Czy ci się wydaje, że je
steś tam, gdzieś dawniej była? Idź i przynieś 
jedzenie dla chorych!

Masłowa przestała się śmiać i chwyciła na
czynie, aby wykonać rozkaz otrzymany ; kiedy 
jednak zamieniła spojrzenie z obwiązanym chłop
cem, któremu śmiech był zakazany, znowu za
częła się serdecznie śmiać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

V  Poleca się

HOTEL FRANCUSKI we Lwowie
przy płaca Maryackim własność Ludw ika Stadtmiillera. w
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no mena, który, skonstatowany podówczas na sarazkn 
dyfterytu, otw ierał baktejjologicznej wiedzy świetne 
posłannictwo wobec lndzkości.

Fenomen polegał na tein, że zarazki epidemji 
szczepiono jakiem uś zwierzęciu w bardzo maleńkich 
dawkach, tak , że zwierzę nie ginęło, lecz ciężką 
przechodziło chorobę, a następnie, powróciwszy do 
zdrowia, dostarczało surowicy, k tóra, szczepiona inne
mu znowu zwierzęciu, lab ezłowiekowi, była w s ta 
nie uczynić ich odpornymi nadanej zarazy, lub nawet 
chorych uleczyć. Dr. B.

ZE ŚWIATA.
B e r lin  d . 10  lu tego .

Rewolucja pałacowa w Pekinie i misje katolickie w Chi
nach. — Odezwa cesarzowej wdowy i Tsung Li Yamena.

Rewolucja pałacowa w Pekinie, dzieło prze w rotnej 
a  ambitnej cesarzowej wdowy, może mieć dia misyj 
katolickich w Chinach bardzo doniosłe i bardzo g ro 
źne znaczenie. K rąj ten olbrzym i, liczący na 400  
miljonów mieszkańców około miljona katolików, roz
dzielonych pomiędzy 37 wikarjatów  i prefektur apo
stolskich, cierpi nieustanne prześladowanie od chwili, 
kiedy rozstrzygnięcie przez S tilicęśw ., a raczej przez 
je j delega ta , znanego sporu o tradycyjne chińskie 
obrzędy na niekorzyść misjonarzy jezuickich, obraziło 
narodowe uczucie dworu i ludu i wywołało ducha nie
nawiści do Chrześcijan. K asata Zakonu Jezusowego, 
posiadającego na dworze cesarskim znaczne, zręcznie 
na korzyść Kościoła wyzyskiwane wpływy, zadała 
misjom cios straszliwy i zniosła ostatnią groblę 
ochronną pomiędzy niemi, a narodowym fanatyzmem 
chińskim.

Do roku 1860 Chiny chrześcijańskie pławią się 
nieustannie we krw i męczeńskiej, kapłani i biskupi 
p rzekradają się przez granice Niebieskiego państwa 
i spełniają swe funcje kosztem tysiąca niebezpie
czeństw, a nad każdym wyznawcą Chrystusa zaw ie
szony jest nieustannie miecz katowski. Zwycięstwo 
francusko-angielskie zapewnia swobodę wyznań —  
ale w tych olbrzymich krajach wykonanie traktatów  
je s t trudne. Z początku misje rt zw)jają się swe bodnie, 
póki rząd fraEcuski silny i rozumny broni ich wy
trw a le , jako przednich posterunków francuskiego 
wpływu i chrześcijańskiej cywilizacji.

Z chwilą dojścia masonów do s te ru , F rancja 
przestaje opiekować się Chi ześcijanam*, a równocze 
Śn.e jej niem ądra polityka rozdrażnia przeciw wszyst
kiemu, co europejskie, rząd i lud chiński. Prześlado
w an ie , rzezie Chrześcijan, trw ają  nieustannie cd 
1880 roku. Na chwilę lepszą przyszłeść zapowiada

,O Ł  OS N A B O D U *

Teatr miejski w Krakowie.
„Sumienie dziecka1*, komedja w czterech aktach przez Ga- 
stona Devore, przedstawiona po raz pierwszy w Krako

wie 10 stycznia b. r.

Gaston Dćvore, autor sztuki, k tórą wystawiono w 
sobotę, je s t z zawodu malarzem. Niedawno temu dla 
Towarzystwa literackiego „Des Echoliers** napisał 
sztukę, k tórą amatorowie tego Tow arzystw a odegrali 
w teatrze „Bouifes Parisiensw. Sztuka nosiła ty tu ł 
„Półsiostry** i miała powodzenie ogromne. Była to 
komedja oryginalna, w której nie brakło ani obser
wacji, ani umiejętności wzbudzenia interesu, ani nie
pospolitej zręczności pisarskiej. Głos opinji uznał, że 
syawia się autor dramatyczny o pierwszorzędnym ta 
lencie, po którym można ogromnie dużo oczekiwać. 
Sława i uznanie, jak ie  zyskał młody autor, były tak  
wielkie, że te a tr  „Komedji francuskiej** nie wahał 
się otworzyć swojej sceny dla następnego dzieła, k tó 
re autor, zachęcony powodzeniem „Półsióstr**, na
pisał.

„Sumienie dziecka** miało jednak daleko mniejsze 
powodzenie, niż „Półsiostry**. Teza, zaw arta w sztu
ce, nie je s t nowa ; zużytkowywało ją  wielu p isa rz y ; na 
niej opiera s !ę także konkluzja moralna głośnego 
dzieła Oktawjusza Feuillet „Montjoie**. Nie można 
jednak z tego robić autorowi z a rz u tu ; tak  dziś tru 
dno w teatrze o te m a t, któryby nie był wyzy
skał y !

Stary urzędnik p. Cauvelin (p. Kotarbiński), do
szedłszy do najwyższych godności w hierarchji sądo
wniczej, wydał swoją córkę Jenny (pani Siennicka), 
za  bardzo inteligentnego finansistę M ontreta (p. Mie- 
lewski). M ontret je s t przemysłowcem z końca wieku, 
pozbawionym zupełnie wszelkich skrupułów, jednym  
z typów tego szeregu ludzi, jakich  św iat miał spo
sobność poznać z okazji panamskiego i dreyfusowskie- 
go skandalu we F rancj', i jak ich  nie b rak  zresztą 
na całym świecie. Państwo M ontrtt dali prezydento
wi Cauvelinowi uroczą wnuczkę Germainę (panna 
Pizybyłko), uwielbianą przez dziadka i b a lk ę :  Ger- 
maina zaślubić ma młodego uczonego, Ja n a  Richard 
(p. Tarasiewicz), który jednak je t t  nieskończenie wię. 
cej zajęty swojemi bakteijolegicznemi badaniami, niż 
piękną narzeczoną i który, zaabsorbowany pracą w 
laboratorjum , chętnie odłożyłby projektowane małżeń
stwo ad calendas graecas.

Prócz Jenny Montret Cauvelinowie mąją syna, 
Emanuela (p. Frączkowski) kompletne zero, które 
zrobiono radcą u b y  obrachunkowej dlatego, że do n i
czego nie był zdatny. Ożeniono go także z Ewą 
(panną Gottowt Sulima), piękną lalką, zajętą tylko 
zbytkiem i chęcią błyszczenia, z sercem, w którem

edykt cesarski, przyznający wysokie jrzyw ileja bisku
pom i misjonarzom. Obecnie p a itja  naredowa, sztw i 
nistyc?na, nienawidząca „euiopejskich djabłów**, sta
nęła u steiu.

Obawiać się należy, że nic już wstrzymywać nie 
będzie wybuchów pogańskiego i chińskiego fanatyzmu 
i znawcy tamecznych stosunków z trwogą patrzą w 
przyszłość tak  doświadczonych, a jednak tak  kw itną
cych misyj chińskich. F rancja nie pomoże nic —  
chyba inne mocarstwa w interesie swych poddanych 
postarają się o położenie tamy spodziewanym rzeziom 
i prześladowaniom.

Z powodu (statn ich  zaburzeń w Pekinie p rzy ta
cza N ational Zeitung  tekst sekretnej instrukcji ce
sarzowej wdowy, wydanej jenerał-gubernatorom , gu
bernatorom i naczelnikom wojsk w przedmiocie obe
cnego położenia Chin.

In s trn k g a  była wydana jeszcze w grudniu 
roku zeszłego, lecz dopiero teraz mogła być wydru
kowana w Ostasiatischer Lloyd ; rozpoczyna się zaś 
od s łó w : „Cesarstwo nasze znajduje się w położeniu 
nader krytycznem, które z każdym dniem staje się 
coraz groźuiejszem. Różne mocarstwa spoglądają na 
nas pożądliwemi oczami tygrysów i wiodą spór o po
siadanie ziemi, leżących w sercu naszego państwa. 
Sądzą one, że z Chinami nader łatwo się rozprawią, 
bo nie posiadamy ani pieniędzy, ani też dostatecznej 
ilości wojsk. Lecz mocarstwa te zapominają, że są 
rzeczy, na które Chiny nigdy się nie zgodzą, a w r a 
zie potrzeby postawią rozpaczliwy opórtt.

W  instrukcji tej zaleca się rządcom prowincyj po 
lityka jedności i zgody, jenerałom  zaś, aby wpąjali 
w żołnierzy przeświadczenie, że spraw a idzie o obro
nę ognisk rodzinnych, o ziemię ojczystą, o groby 
przodków, które zasłonić winni przed zniewagą ze 
strony cudzoziemców.

„Jeżeli — mówi dalej instrukcja będziecie je 
dnym ożywieni duchem i w ierni trenowi, to Chiny ze 
swojemi obsztrnemi prowincjami, nadzwyczaj bogatemi 
źródłami bogactw przyrodzonych i wielomiljonową lu 
dnością, nie potrzebują się obawiać nąjazdu, bodąj 
najgroźniejszego nieprzyjaciela**.

Irs tiu k c ję  cesarzowej wdowy przyjęto nader ży
czliwie w Tsunk-Li-Yamenie, urzędzie do spraw  za
granicznych.

est miejsce ty k i  na miłość dla własnej osóbki.
Podczas, gdy Jenny, małżonka bez zarzutu, m a

tk a  idealna, doskonały wzór uczciwej kobiety, poświę
ca tię  całkowicie wychowaniu Germa ny, pod czułym 
i zachwyconym wzrcklem Coavelinów, mąż jej kom
promituje imię swoje i naraża swój honor w speku
lacjach, które stoją w jaskraw ej kolizji z kodeksem. 
Co więcej, czując potrzebę rozerwania umysłu, Mon
tre t wdąje się w romans z żoną E nanuela  Ewą, któ
ra  ma wszystkie skłonności kurtyzany, kosztuje go 
bardzo dużo i popełnia z łatwością czyny, które mo
gą ją  zaznąjomić z władzami karnemi.

K atastrofa się zbliża, ponieważ jeden ze wspólni
ków M ontreta, wściekły na niego głównie dlatego, że 
nie otrzymał krzyża legji honorowej, ja k i miał otrzy
mać przez wpływ prezydenta Cauvelina, ogłasza w 
dziennikach artykuł, zdzierający maskę z M ontreta w 
sposób tak  jaskraw y, że prokuratorja państwa widzi 
się nawet spowodowana rozpocząć kroki przeciw k a 
rygodnym czynom spekulanta.

Prezydent Cauyelin interwenjuje. Postanaw ia oca
lić zięcia przed kryminałem, ale pod jednym w arun
kiem, że Montret rozwiedzie się z żoną i zrzeknie 
się wszystkich praw  ojcowskich do Germainy. Jenny 
Montret nie chce jednak słyszeć o rozwodzie, ponie
waż kocha męża. Ażeby ją  do rozwodu skłonić, stary  
prezydent, który ma doprawdy dziwne pojęcia o tern, 
co się godzi, nie waha się powiedzieć je j, że Montret 
ma kochankę, z k tórą się spotyka w dyskretnem mie
szkaniu przy ulicy de la  Paix.

Jenny biegnie pod w skazany a d re s ; mąż je j, któ
ry w ostatniej chwili wszystko zaryzykował i prze
g rał, wraca do siebie zmiażdżony. Z bankructwa u- 
ratował 500 .000  franków, posag Germ ainy; ażeby 
tę^sumę uchronić przed aresztem, chce ją  oddać córce, 
mieszkającej u dziadków. Sumienie dziecka budzi się 
i niepokoi; dziadek powiedział je j, o co oskarżają jej 
o jc a ; odmawia mu tedy, nie chcąc być jego wspólni
czką i mówiąc mu o honorze, co on naturalnie przyj
muje jako obelgę.

Opuszczony przez wszystkich, potępiony przez cór
kę, poniżony zarówno we własnych oczach, ja k  i w 
oczach własnego dziecka, M ontret cierpi jednem z 
najstraszniejszych cierpień ludzkich. Po raz pierwszy 
ten człowiek, tak silny, tak zuchwały — czuje się
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zwyciężony, powalony na ziemię. Żona jego, mimo, iż 
przed chwilą przekonała się dowodnie o jego zd ra
dzie wcbec niej, widząc go zrozpaczonym i płaczą
cym, nie śmie mu czynić żadnego wyrzutu i m ów i: 
„On je st może nieszczęśliwszy odemnie!**

T a uczciwa kobieta przebacza ju ż  wtedy z głębi 
serca mężowi, ale nie przebacza swojej rywalce, nie 
może się wyrzec tego, aby je j n in  poniżyć i  n ie  zgnę
bić odsłonięciem jej romansu z Montretem. Ewa bie
rze to dość lekko, a mąż je j tak  ją  kocha, że go- 
tówby był rzucić zasłonę na ten epizodzik jej życia, 
ale od czegóż stary , surowy Cauyelin! Zmusza wprost 
syna do rozwodu. „Dlaczego ty mi, ojcze, otworzy
łeś cczy ?“ — woła biedny zrozpaczony Emanuel. 
„Jeśli źle umieściłem moją miłość i moje zaufanie, 
to była moja rz e c z ; błagam cię, ojcze, nie mięszaj się 
ty  do mojego szczęścia!u

Mimo tego Emanuel, słaby i bez woli, rozwodzi 
się, ponieważ Cauyelin tego wymaga. Ale Jenny nie 
zgadza się tak  łatwo na opuszczenie męża. Niech i 
tak  będz ie! — woła prezydent — ale przynajmniej 
Ger maina nie będzie miała nic wspólnego ze swoim 
ojcem: zależy od tego jej małżeństwo z Janem  ; oj
ciec młodego uczonego, stary  m arynarz R ichard (p. 
W ęgrzyn) ma kult dla honoru i wyznaje prawdziwą 
relig ję rodziny, zgadza się na związek Ja n a  z Ger- 
maiDą tylko pod tym absolutnym warunkiem, że Mon
tre t oddali się na zawsze i opuści Francję, a Ger* 
maina zostanie przy swoim dziadku. Dziewczę z wo
li matki samo decydować ma o swoim losie. Germaina 
w chwili rozstania pojmuje, że nic nie je st w stanie 
rozerwać więzów, łączących ją  z ojcem, nawet obcią
żonym winą.

Po walce z sobą, żegna się z dziadkiem, k tóre
go kccha ogromnie i który j ą  ubóstwia — rozstaje 
się z narzeczonym i odjeżdża.

Sztuka mogłaby s ;ę zakończj ć z końcem tego trze 
ciego aktu, a naw et powinna się było na tern zakoń
czyć. Autor sądził jednak, że potrzeba było dodać 
ak t czwarty, który już  nie bardzo rozwija tezę sztu
ki i z którego dowiadujemy się tylko, że rozwiedzio
ny Emanuel ucieka do Włoch, razem ze swoją by łą 
żoną, bo się bez niej obejść nie mc ż e ; że ponury k a 
pitan Richard daje wreszcie pozwolenie na m ałżeń
stwo syna, lodowatego uczonego, który wreszcie p rze
konywa się, że Germaina ma więcej uroku niż bak
cy li; że wreszcie stary  Cauvelin, nieugięty w swoich 
pojęciach o honorze i w swojej nienawiści do zięcia, 
bez przebaczenia rozstaje się z dziećmi i wnuczką.

Pierwsy ak t sztuki je s t nudny, ostatni zbyteczny 
i s ła b y ; sztuka w wielu miejscach się łamie pod 
względem techniki, i je st fałszywa w wielu sytuacjach. 
Twórczość je st banalna, a figury mają czysto te a tra l
ne życie. Niemniej jednak diugi i trzeci ak t czynią 
silne wrażenie. K ilka scen je s t silnych i w zruszają
cych, przeprowadzonych odważnie i zręcznie w dja- 
logu szybkim, zwięzłym i nerwowym — i dla tych 
scen, dających artystom pole do prawdziwego popisu 
sztuki, je s t naprawdę w arta widzenia.

Pani N atalja Siennicka, powitana żywym okla
skiem, była już niejednokrotnie ozdobą i dumą sceny 
krakowskiej, to też z prawdziwą radością widzimy ją  
znowu w gronie artystów naszej sceny. Jakkolw iek 
role ściśle dramatyczne nie są właściwym wydziałem 
ról tej artystki, um iała ona w akcie trzecim zdobyć 
się na bardzo silne akcent), które wywierały praw 
dziwy efekt. Nie ze wszystkiem g dzitny się tylko 
na pojęcie tej r o l i ; Jenny powinna być uosobioną 
czułością i miłością. P an i Siennicka nadała tej postaci 
chłód, wiejący mrozem.

Bardzo trudną rolę miał p. Mielewski i w yw iąż* 
się z niej bardzo popraw nie; szczerze powinszować 
należy temu młodemu artyście zapału i sumien
ności, z jakiem i pracuje nad swoim bardzo miłym ta 
lentem. P anna Przybyłkówna miała czarujący wdzięk 
w akcie pierwszym i z niesłychaną delikatnością a r
tystyczną obmyślane szczegóły w akcie drugim i trze
cim ; że aktu czwartego zagrać dobrze nie mogła, 
to wina nie jej, ale roli. W  ksżdym razie wczorąj 
dowiodła panna Przybyłko raz jeszcze, że je s t dziś 
pierwszą artystką liryczną w Polsce. D yrektor Ko
tarbiński w bardzo właściwej dla siebie roli starego 
Cauvelina robił doskonałe wrażenie. Gestykulacja nie
naturalna je st, ja k  zawsze, najsłabszą stroną gry tego 
niezwykle inteligentnego artysty; wolelibyśmy raczej 
martwość ruchów, niż ich wymuszenie. P an i W olska, 
oraz pp. Tarasiewicz, W ęgrzyn i Frączkowski zasłu
gują na zupełne uznanie.

Bardzo miły i strojny nabytek dla naszej sceny 
stanowi panna Sulim a; zagrała  zręcznie, wytwornie, 
a nawet w trzecim akcie dowcipnie rolę Ewy, k tórą 
łatwo można było uczynić wstrętną. Młodej artystce 
jednak radzimy nawiasowo na scenie trochę mniej 
m}śleć o tem, żeby zgrabne i ładne pantofelki nie 
uszły uwagi widzów. Całość jej postaci je s t zbyt 
urocza, aby potrzebowała przywiązywać zbytnią wagę 
do szczegółów. Fotel nr. 24.
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poleca K o s z u l e  gładkie i ozdobne frakowe, K r a w a t y  najmodniejsze, R ę k a w i c z k i ,  Szelki, Skarpetki, 
Pończochy, — Chusteczki, — Lustra, — Grzebienie, — Mydła, — Perfumerje, — Woda kolońska.
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K R O NIKA.
K ra k ó w , d. 12  lu tego .

Kalendarz kaialelay. W  poniedziałek Modesta, męczen
nika i Eulalji, panny, męczenniczki; we wtorek Juljana, 
męczennika i Katarzyny Rykcji; w środę Walentego, ka
płana, męczennika.

W środę w kościele św. Florjana nabożeństwo cechu 
piekarzy.

Kalendarz Myśliwski. Od 1 lutego wolno polować na: 
rogacae (samce sam), głuszce, cietrzewie, dropie i par- 
dwy, oraz na ptactwo wodne i błotne w ogólności. Dziki 
i  lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, samy (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice głn- 
szczów i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W  lutym wolno łowić wszelką 
rybę, jeżeli ta  posiada przepisaną miarę.

Ochraniać należy jedynie raka, tak samca, jak  i sa
micę.

Kalendarz aatraaaMiozay. Wschód słońca rozpoczął się
w poniedziałek o g. 6 minut 57 zachód przypada o godz. 
4 minut 42, długość dnia godzin 9 minut 55.

Stan powietrza. Dnia 12-go lutego o godzinie 7 ranu 
barometr 733 9, tem om etr 0*0 C., wilgotno; ć 92 , wiatr 
zachodni. 9.

Repertuar teatru miejskiego.
W  poniedziałek, dnia 12 b. m.: „Obrona Częstochowy11, 

dramat hist. w 7 odsł. Jul. z Poradowa.
We wtorek, dnia 13 b. m.: „Romantyczni■*, komedja w 

3 aktach Rostanda.
W środę, dnia 14 b. m .: „Grube rybyu, komedja w 3 

aktach M. Bałuckiego. „Zięć dla paradyu , komedja w 1 
akcie Blizińskiego (popul.).

We czwartek, dnia 15 b. m.: „Dla szczęścia11, dramat 
w 3 aktach Przybyszewskiego. „Motyla miłośću, drobnostka 
dram. w 1 akcie Bogusławskiej.

W sobotę, dnia 16 b. m ; „Rodzina Benoltonów11, kom. 
w 5 aktach W. Sardou.

W niedzielę, dnia 17 b. m.: „Rodzina Benoitonów11, kom. 
w 5 aktach W. Sardou.

W poniedziałek, dnia 18 b. m.: Przedstawienie ama
torskie.

Mowa prezydenta m iasta p. F ried le im , poświę
cona wspomnieniu ś. p. Stanisława hr. Miercszow- 
skiego, na posiedzeniu Rady miejskiej dnia 8 b. m., 
brzmiała ja k  następu je:

„Smutno, bo obrzędem pogrzebowym rozpoczęliś
my rok bieżący, odprowadzając w dniu 6 stycznia 
na miejsce wiecznego spoczynku śmiertelne szczątki 
zmarłego w dniu 4 stycznia ś. p. Stanisława hrabie
go Mieroszowskiego, byłego członka naszej Rady. 
Światło dzienne njrzał zmarły w mieście naszem w 
r. 1827, tu się wychował i kształcił, tu żył, miastu 
naszemu i krsjowi służył i tu żywota dokończył.

Otrzymawszy staranne wykształcenie w zakładach 
Bankowych tutejszych, uzupełnił je  w Fryburgu w 
Szwajcaiji pod kierunkiem sławnego w owym czasie 
filozofa i pedagoga Bronisława Trentowskiego. Po 
ukończenia studjów, paroletnim pobycie za granicą, 
powrócił do kraju i zajmował się zarządem dóbr swo
ich, w pobliżu Krakowa położonych, a następnie osiadł 
w mieście naszem, biorąc żywy udział w rozwijają- 
cem się życiu politycznem. W szechstronne wykształ
cenie, umysł bystry, trafny sąd o sprawach krajo 
wych, otwartość w objawianiu swych zapatryw ań i 
niezłomna wytrwałość przy wyznawanych zasadach, 
zwróciły na niego uwagę mieszkańców wsi i miasta. 
Chętny i przystępny, zjednał sobie życzliwość i zaufa
nie ogółu, a szczególnie włościan, których był gorli
wym rzecznikiem i obrońcą, gdzie tego tylko zacho
dziła potrzeba.

W skutek tego zaufania był w czasie od roku 1867 
do 1877 po trzykroć wybrany marszałkiem powiatu 
krakow skiego; w latach 1874 do 1879 był posłem 
do Rddy państwa z obwodu wielickiego i krakowskie
go, a wreszcie w latach 1881 do 1884 posłem na 
Sejm z m iasta Krakowa.

Kiedy w roku 1866 powołana została do życia 
nasza rada miejska, mieszkańcy m iasta powierzyli mu 
godność radziecką, którą też piastował, dzieląc z nami 
trudy pierwszych la t zarządn miastem. Ja k  zaś słu
żył zm arły miastu, świadczy ta  okoliczność, iż w roku 
1884 był powtórnie wybrany radcą miejskim, jednak 
m andat te n ,  z powodu słabości, ju ż  w roku 1888, 
mimo gorących nalegań rady o cofnięcie rezygnacji, 
złożyć widział się zmuszony.

Piastując godność radziecką w t udnych pierw
szych latach istnienia rady, kiedy tak  funduszów ja k  i 
najpotrzebniejszych zakładów i urządzeń miastu b ra 
kowało, był nader gorliwym i użytecznym członkiem 
rady, a z powodu swego wykształcenia i swego towa
rzyskiego a zawsze zgodnego usposobienia, pożądanym 
współpracownikiem, którego trafnym  i zawsze p rak 
tycznym myślom, gmina nie jedno dobre urządzenie 
zawdzięcza.

Cześć pamięci, dobrze m iastu naszemu zasłużonego 
obywatela. Uczczenie pamięei zmarłego przez szanow

nych panów powstaniem z miejsc, zapisane zostanie 
w protokole dzisiejszego posiedzenia11.

Z sądu. P rokuratorja państwa oskarża Feliksa 
Grcssa de Rosenberg, nr. 1854, relig ji rzymsko-ka
tolickiej, ojca 4-ga dziec1, że w ciągu roku 1896 
cały szereg weksM sfałszował w ten sposób, że pod
rabiał podpisy żyrantów i t a k : na wekslu opiewają
cym na 2850 złr. podrobił podpis Jan iny  Górskiej, 
jako  akceptantki, na weksla 2850  podrobił podpis 
tejże Jan iny  Górskiej, jako wystawicielki, na wekslu 
na 2500 złr. podrobił również podpis Jan iny  Gór
skiej jako żyrantki. W szystkie powyższe weksle ze- 
skontowal w Kasie pow. w Wieliczce. W  ten sposób 
podrabiał i dalsze weksle na następujące sum y: 1500 
złr., 5700  złr. i 1875 złr., fałszując na nieb podpisy 
najbliższej rodziny swej żony.

Skład trybunału je st następujący : Przewodniczący: 
radca K atyński, w otanci: dr L. Ujejski, sekretarz 
Rady B. Muller. Oskarża dr K. Czyszczan. Obronę 
prowadzi prof. dr Rosenblatt. Nadto powołani są, 
jako rzeczoznawcy pisma, p p . : Tomasiewicz i Znami- 
rowski.

Lekkomyślność, b rak  zastanowienia i chęć wzbo
gacenia się w krótkim  czasie, doprowadziły oskarżo
nego do ruiny, a rodzinę jego na olbrzymie stra ty  
naraziły.

R. 1895 powziął Gross, już będąc zadłużony, 
nieszczęśliwą myśl założenia parowej fabryki dachó
wek i posprowadzał w tym celu kosztowne maszyny. 
Nie mając jednak ani fachowego wykształcenia, ani 
funduszów po temu, doszedł do ostatecznej katastrofy.

Na dobitek nieszczęścia zaw arł umowę z żydem, 
niejakim Salomonem W immerem, o dostawę dachówek, 
czemu fabryka podołać nie mogła i co ostatecznie do 
zawieszenia jej ruchu doprowadziło.

W  połowie 1896 nastąpiła zupełna niewypłacal
ność u p. Marji Gross, żony podsądnego, który m a
jątkiem  je j, w posagu otrzymanym, zarządzał.

Następstwem niewypłacalności było dochodzenie 
karne, które wydobyło na jaw  okoliczność, że Gross 
nietylko był lekkomyślnym gospodarzem i niefortun
nym spekulantem, ale zarazem i zwykłym oszustem, 
fałszującym weksle.

Przesłuchiwana w śledztwie rodzina żony podsąd
nego, potępia z całą stanowczością zbrodnicze postę- 
pcwanie swego kuzyna i oświadcza so lidarnie, że 
wszystkie podpisy ich są umyślnie przez Grossa sfał
szowane.

Oskarżony, człowiek sympatycznego wejrzenia, pe
wnych i eleganckich ruchów, staje przed sądem w czar- 
nem ubraniu i takichże rękawiczkach.

W  ręku trzym a wielką księgę, z której porówny
wa daty i wartości sfałszowanych weksli z o ryg ina
łami przez przewodniczącego mu prezentowauemi. O- 
gółem przyznaje się do podrobienia podpisów — nie 
w złej myśli atoli, lecz by sobie dopomódz, a potem 
rachunki w szjstkie sprostować. Do fabryki rodzina 
żony go namówiła. Broniczowski sprzeciwiał się, by wziąć 
do kierownictwa fachowego inżyniera, i namówił go 
do prowadzenia przedsiębiorstwa na własną rękę.

Przesłuchiwanie oskarżonego trw a dalej.
Raut na dochód Uniwersytetu Indowego im. A da

ma Mickiewicza zgromadził w niedzielę w sali saskiej 
około 250 osób. Prócz prezydenta m iasta p. Fried- 
leina, ks. rektora dra Knapińskiego i kilknnastn oby
w ateli, przeważną część reszty towarzystwa składała 
młodzież socjalistyczna i żydzi z czerwonymi gwoździ
kami.

Program  prodnkcyj muzycznych wykonywany był 
przez Chór akademicki pod batutą prezesa p. Cezara 
Zawiłowskiego. Na wiolonczeli koncertował prof. S ka
rżyński, na fortepianie zaś pani Czop-U m lauf. Solo
we śpiewy wykonał p. W ład. Bakowski. P rzy  końcu 
programu panna Przybyłko i p. Tarasiewicz, którzy 
tylko co ukończyli swoje role w „Sumieniu dziecka“ , 
odegrali jednoaktową komedyjkę M. Gawalewicza 
„G uzik“ , po której nastąpiły tańce przy dźwiękach 
orkiestry „Harm ouji".

Na dochód osierocnych chłopców, w niedzielę 
18 lutego o godzinie 4 po południu odbędzie się 
w sali hotelu Saskiego promenadę - koncert muzyki 
wojskowej 13 pułku, w połączeniu z lo teiją kwiatową, 
na dochód zakładu św. Józefa, dla osieroconych chłop
ców fundacji P io tra  Michałowskiego.

W ygrać będzie można kw iaty wazonowe (między 
innemi 100 palm), bukiety, oraz ozdobne koszyczki 
z kwiatami.

W stjp  na salę 1 koronę, dzieci płacą 40 halerzy. 
B ilet na loterję 40  halerzy.

Publiczność nasza niewątpliwie zechce przyczynić 
się małym datkiem na rzecz zakłada, a temsamem 
przyozdobić będzie mogła swe mieszkania ozdobnemi 
roślinam i, wyhodowanemi przez ogrodniczków św.

W „SokoJeu odbyły się w zeszłym tygodniu dwa 
bale oficerskie w bogato przystrojonej sali, w której 
za każdym razem zebrało się 500 do 600 osób. 
Pierwszy odbył się bal podoficerów 13 pułku, we 
wtorek, drugi 56 pułku w sobotę. Na obu balach 
pojawili s i ę : komendant korpusu gen. Albori z li

czną świtą, delegat nam iestnictwa p. Laskowski, p re
zydent miasta p. Friedlein, dyrektor policji dr Z. Ko- 
rotkiewicz, oraz kapelani wojskowi. W  pierwszym 
balu poloneza prowadził komendant 13 pułku, pułko
wnik Me xaer, z żoną najstarszego feldwebla, w na
stępnej parze szedł Lldwebel p. Lenartowicz z panią 
pułkownikową M eixierową Tańce zbiorowe prowadzili 
kapitanowie pp. W olgnerowie.

W  sobotę bal otworzył pułkownik v. P a n n e l; tańce 
prowadził kapitan  p. B ijak wspólnie z pp. poruczni
kami Petterm annem  i Nowakiem. Do mazura stanęło 
200 par.

Kronika karnawałowa. Oprócz zabaw publi
cznych, odbył się w sobotę bal u hr. Lud. Dębickich 
w W enecji. W  niedzielę zgromadziło się grono osób 
w salonach pp. Kazimierzów Liskowskich w pałacu 
Spiskim, gdzie bawiono się przy dźwiękach orkiestry  
13 pułku. W  tymże dniu odbył się trzeci wieczorek 
w klubie prawniczym, gdzie gospodarzył mecenas dr 
L Szalay, tańce zaś prowadził p. Wychowski.

Poświęcenie i otwarcie nowej cukierni. Ulica 
Sławkowska posiadająca dwa hotele pierwszorzędne, 
sta ła  się jedną z najruchliwszych ulic w naszem mie
ście. Do spotęgowania tego ruchu przyczynił się nie
zawodnie nąjwięcej powstały tam od dziesiątek la t 
„G rand hotel". Brzmienie, ja k  na nasze miasto ko
smopolityczne, ale przyznać trzeba, że hotel, ja k  na 
nasze stosunki, godnie odpowiada swej nazwie. Dzię
ki energji i przedsiębiorczości właściciela, p. E asta- 
chego Chronowskiego, In te l zyskiw ał coraz to nowe 
udogodnienia. Obok utworzenia pokojów gościnnych, 
prawdziwie książęcych i obok sal restauracyjnych p. 
Chronowski s ta ra ł się przysparzać swemu hotelowi 
wszystko co stanowiło nowość i ulepszenia wielkich 
zakładów gościnnych. Grand hotel otrzymał własne 
oświetlenie elektryczne, zaprowadzono w nim kąpiele, 
wybudowano piękną ydę restauracyjną w samym środ
ku gmachu, utworzono własny handel win i t. p.

W  sobotę dla uzupełnienia tego okazałego w n a 
szem mieście zakłada gościnnego, na wielką skalę 
otw arta została w Grand hotelu cukiernia, odznacza
jąca się prawdziwym komfortem i prawdziwie godna 
„G rand hotelu". W ejście główne je s t do cukierni od 
ulicy Sławkowskiej, inne są od westibulu hotelowego 
i od strony ulicy św. Tomasza.

Gość wchodzi z ulicy do okazałego sklepu cukier
niczego, odznaczającego się nader ponętnem urządze
niem. Do sklepu przytyka zaraz pokój damski w lek
kim stylu secesjonistycznym, istne pieścidełko u rzą
dzenia dla wygody pań. D la mężczyzn urządzono od 
strony ulicy św. Tomasza obszerny salon z 2 b ilar
dami najnowszejIkon8trukcji, oraz pokój do gry  i pa
lenia, odznaczające się również odpowiednim kom-' 
fortem.

Obok tego cukiernia posiada bezpc średnie połą
czenie z salam i restanracyjnem i, tak , że się tworzy 
barzo ujmująca, sympatyczna i wygodna całość.

Nowa cukiernia zostaje pod zarządem p. A. Żu
rowskiego, b. właściciela pierwszorzędnej cukierni 
w Poznaniu, ped którego kierunkiem pracują specja
liści renomowanej cukierni Loursa z W arszawy.

Ceremonji poświęcenia dokonał ks. kąn ., Józef 
Wojciechowski, w ikarjnsz kościoła Najśw. Panny 
Marji.

Policja na dworcu kolejowym wskutek doniesie
nia jednego z handlów bławatnych o popełnionej k ra 
dzieży, aresztowała M arjannę K irę z Mysłowic, je j 
wspólniczkę Annę W asilow z Libiąża W ielkiego, 
znaną przemytniczkę spirytusu i kochanka tej osta
tniej, J a n a  W itkowskiego. P rzy  aresztowanej K irze 
znaleziono w tłomokn trzy  sztuki m ateiji, wartości 
przeszło 200 koron. M aterje te krad ła ta  spółka po 
sklepach podczas targow ania się z kupcami. W itkow 
ski nie wstydził się być aresztowanym, ale się n ad 
zwyczaj oburzył, kiedy mn kazano nieść skradziony 
towar przez miasto. W olał raczej zapłacić posłańca, 
byle mu nie wyrządzono takiego despektu, aby miał 
sam dźwigać jakikolw iek pakunek.

Banknoty pięcio*, dziesięcio- i dwudziestopięcio- 
rnblowe starego stempla, wycofane zostały 13 sty
cznia r. b. z obiegu. Okazało się jednak, że w k u r
sie pozostało bardzo wiele tych papierów, na czem 
żydowscy wekslarze zaczęli robić interesy, wykupując 
te banknoty za bezcen, mimo, że kasy rządowe je 
szcze przez kilka la t będą płaciły za nie pełną ce
nę. Wiadomość ta  ważna je s t dla naszej nadgrani
cznej ludności; w miejscowościach, w których ludność 
ma do czynienia z pieniędzmi, płynącemi z K róle
stwa Polskiego, nauczyciele i duchowni powinniby o 
tern poinformować nieświadomą ludność.

Miło nam zanotować, że interes wekslarski na 
granicy, monopolizowany do niedawna od pół wieku 
przez żyda Manesa, który padł ofiarą rabusiów, zo
sta ł oddany chrześcijaninowi polskiej narodowości, 
z tą  tylko różnicą, że Manes płacił 50 rubli rocznie 
za ten przywilej, chrześcijanin zaś płacić musi za
rządowi kolei dziesięć razy  tyle. Nadt? narażony je s t 
na konkurencję żydów nadgranicznych, snujących się 
każdym pociągiem i narzucających pokątnie swoje u- 
sługi.

W in a  le c z n ic z e  na bardzo starej maladze wszystkie "ga U iki (1 złr. 20 ct). 
Z ió łk a  p ier s io w e  S eeb u rgera  jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 
W szy stk ie  specjalaości krajowe i zagraniczne. E ssen  ej a  ło p ia n o w a  na 

... . . . , .  . , „  . z j  , -w* porost włosów, znany środek.
Skład materyałow aptecznych. Kraków, u uzk 23 P a s ta  d e n to lin o w a  do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba 32 ct)

Poleca i  w y s y ła  o d w ro tn ą  p o c z tą  n ie  licząc opakow an ia :  T ran św ież y  z B erg en , flaszka duża 50 c t 3581

Apteka E. Hellera
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Cesarz rozmawiał na wiedeńskim ba la przemy

słowców przez czas dłnźszy z  wiedeńskim wiceburmi
strzem, antysem itą Strobacbem i wypytywał się bar
dzo szczegółowo o zdrowie burm istrza Luegera, k tó 
remu lekarze polecili wyjechać na jak iś  czas na po
łudnie.

W Wiedniu zm arli: członek Izby panów hr. F ran 
ciszek Deym, b ra t austijackiego ambasadora w Lon
dynie, oraz najstarsza aktorka wiedeńska, 84-letnia 
K atarzyna Hercog.

00 . Assumpcjoniści, wydaleni z P aryża, nabyli 
za  260 .000  franków grunt w Antwerpji. Tam  wy
budują sobie gmach własny i na stałe w nim osiądą.

Sułtan nie gniewa się o to, że mordują Greków. 
Świeżo ułaskawił trzydziestu sześciu Bułgarów, którzy 
zostali kilka dni temn uw iędeni za dopuszczenie się 
morderstw na Grekach. Sułtan udaje, źe g)  tak  wzru
szyła prośba telegraficzna żon i dzieci uwięzionych.

Nowocześni jaskiniowcy. Policja berlińska w pa
dła na trop mieszkania urządzonego pod ziemią w 
części miasta niezabudowanej. Mieszkanie to przedsta
w ia się jako  wzgórze, u którego czterech rogów znąj- 
dnją się cztery budki na psy, strzegące wejścia do 
mieszkania. Istnienie mieszkania zdradzało światło, 
które się szczeliną przedzierało z podziemia. Na zie
mi zawalonej gnojem, sł>mą, łachmanami i wszelki
mi możliwemi nieczystościami, spało dwoje ładzi. Obok 
nich znajdował się koń, para prosiąt, k ilka sz?zurów 
i myszy, które obgryzały różne kości zalegające po
kotem  jaskinię. Mieszkanie to nie miało żadnego prze
wiewu i cuchnęło tak  silnie, że niepodobna było tam 
wejść.

W ywołano więc oboje ludzi z jaskini. Było to 
ntadło małżeńskie; mąż liczył la t 68, a żona 85. 
Ż y li  tam  od la t dwu, z braku odpowiedniego u trzy
mania. On chodził codziennie po kuchniach restaura- 
cyj i zbierał odpadki stołowe rzekomo dla psów swo
ich. Z tych wykrawał pożywienie dla siebie i żony, 
resztę zaś rzucał swojemu żywemu inwentarzowi. —  
Oboje oświadczyli, że czują się jeszcze zupełnie rze- 
źwi na ciele i m ają nadzieję dłuższego pożycia w tej 

.jaskini.
Bibuła Q0 zdradziła. F d ja  moskiewskiego mię

dzynarodowego Banku handlowego w Konigsbergu w 
Prusach wysłała przed kilku dniami lis t pieniężny, 
zawierający 10.000 marek, do domu bankowego w 
Aleksandrowie. Natychmiast po nadejściu listu zaw ia
domił rzeczony dom bankowy filję bankową, że wpraw
dzie lis t pieniężny nadszedł, jednak wewnątrz zna le
ziono tylko kawałek bibuły. — Zarządzono natych 
m iast dochodzenia, które wykazały, że kradzieży pie
niędzy dopuścił się pewien rosyjski urzędnik pocztowy, 
k tóry, otworzywszy list, w jją ł banknoty, dając w z a 
mian do wnętrza listu kaw ałek bibuły. N a bibule je 
dnak znajdowało się przypadkowo nazwisko owego 
urzędnika, który w ten sposób się zdradził. Bezzwło
cznie zarządzono jego uwięzienie i znaleziono przy 
uim całą skradzioną kwotę, tak , że Bank nie poniósł 
żadnej szkody.

Fanatyczny morderca protestancki w A ltforst, 
Scherf, oddany został do szpitala obłąkanych w Me- 
demalik. W śród sekty, wielbiącej Scherfa, panuje 
przekonanie, że Scherf, jako Mesyasz, trzeciego daia 
zo3tanie wniebowzięty.

(C. d.). Awans kolejowy. Do klasy 7 awansowali z pła
cą 3600 koron komisarze: Karol Bittner i Teodor Flach- 
ner z Krakowa, Stanisław Wierzbowski ze Stanisławowa, 
Tomasz Billes z Czerniowiec.

Do klasy 8 z płacą 2800 koron: Franciszek Wodiczka 
ze Lwowa.

W  klasie 9 z płacą 2400 koron: Stefan Wiktor, Ka
zimierz Zipser i Artur Kiihnel z Sambora.

Do klasy 9 z płacą 2200 koron: Stanisław Moryc z 
Czortkowa, Hugon Pekel ze Lwowa, Feliks Grzybowski z 
Żywra, Chaskel Kornhauser z Rzeszowa.

W etacie III: Juljusz Bitt,ner, inspektor, zamianowany 
został tytularnym starszym inspektorem.

W klasie 5 do 7000 koron : Adolf Scklósser, starszy 
inspektor ze Lwowa. (C. d. n.).

G a b rye lsk i (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj*
fortepiany najznakomitszą) w Austaji fabryki Petrtf 
b  mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 300  złr

H U M O R ,

— Czy mogę prosić panią do mazura?
— Wybaczy pan, lecz jestem zmęczona i chciałam tro

chę odpocząć.
— W takim razie, pozwoli mi pani usiąść obok siebie 

i zabawić rozmową?
— O!... to już lepiej tańczmy!

Depesze połudn. „Głosu Narodu"
Berlin 12 lutego. (Tel. pryw). Cesarz Wil

helm po bezustannych naradach z sekretarzem 
spraw zagranicznych hr. Biilowem, odwiedził am

basadora augielskiego i zabawił u niego prz-s/no 
godzinę. Tak opiewa raport dworski. Nat>miast 
niektóre dzienniki berlińskie dowiadują się, że 
cesarz nawet dwa razy odwiedził angielskiego 
ambasadora: popołudniu i wieczorem i za każ
dym razem odbył z przedstawicielem Anglji dłu
gą naradę.

Ponieważ cesarz przez sześć z rzędu dni o- 
statuich odwiedzał niemieckiego sekretarza spraw 
zagranicznych hr. Biilowa i znowu przyjmował 
go w zamku, przeto naradom z ambasadorem an
gielskim przypisują doniosłe znaczenie polityczne. 
W jakim one kierunku się uwidocznią, trudno 
odgadnąć, przypuszczać jednak można, że cho
dziło o wojnę toczącą się w Afryce. Podobno 
cesarz pragnąłby jak: najprędzej zapobiedz dal
szemu rozlewowi krwi.

Paryż 12 lutego. (Tel. B. Kor.). Wczoraj 
wieczorem odbyła się rada ministrów, na której 
naradzano się nad reformą postępowania karne
go przy wypadkach „zakłócenia publicznego spo
koju", wywołanych przez księży. (Jest to dalszy 
ciąg walki z katolicyzmem, zainaugurowanej przez 
masoński gabinet Waldecka. Przyp. Red.).

Wojna w Afryce południowej.
Londyn 12 lutego. (Tel. B. K.). Urzędowa 

depesza jenerała Klemeutsa z Reuusburga dono
si, że w dniu 9 b. m. Boerowie usiłowali obejść 
prawe skrzydło Anglików. Anglicy atak odparli 
i utrzymali swoje stanowisko.

Z Kimberley donoszą pod datą 7 b. m., że 
Boerowie okazują żywą ruchliwość. Pracują nad 
oszańcowaniem wschodniej strony miasta. Z pod 
Mafeking przetransportowali Boerowie do Kim
berley nowe silne działa.

Biuro Reutera otrzymuje z Kimberley wiado
mość z 6 b. m., że Boerowie ostrzeJiwają twier
dzę ze zdwojoną energją. Kobiety i dzieci dziel
nie wytrzymują oblężenie. Ostatniej nocy od 
strony Spytfontein dał się słyszeć silny ogień.

Londyn 12 lutego. (Tel. B. Kor.). Z Pretorji 
pod datą 9 b. m. nadchodzi tu depesza, że w 
środę przypuścili Boerowie atak na Ooleskop 
pod Coleskubergem. Anglicy odpowiedzieli natych
miast ogniem artylerji. Komendant boerski De- 
larey wyparł prawe skrzydło Anglików. Trzech 
Boerów jest zranionych, trzech wziętych do nie
woli, jeden zabity. We czwartek wyruszył na 
Boerów oddział artylerji z trzema działami, ale 
nie był w stanie zająć pożądanych stanowisk.

Londyn 12 lutego. (Tel. B. K.). Z Ladysmith 
donoszą 6 b. m., że tam jest wszystko spokoj
nie. Tego dnia rano nie widziano wcale Boerów 
w całej okolicy.

Z Rennsburg donoszą, że dwa oddziały Boe
rów z kontyngensu johannesburskiego zniszczyły 
farmę angielską; mieszkańcy uciekli w popłochu. 
Oddział Anglików usiłował strzelać na Boerów, 
jednak ogień nie miał żadnych skutków.

Londyn 12 lutego. (Tel. pryw). Dzisiejsze 
dzienniki wieczorne utrzymują, iż zdaniem fa
chowych kół wojskowych marsz Anglików na 
Bloemfontein nie może nastąpić już o tyle w po
rę, aby uratować nim można Ladysmith. Miej
scowość ta musi być stracona. Chodzi już tylko 
o to, aby jen. White mógł się chociaż z cząstką 
swych wojsk przebić przez liuje Boerów.

Londyn 12 lutego. (Tel. pryw.). Do Timesa 
telegrafują z Kimberley dnia 8 b. m .: Wczoraj 
Boerowie ostrzeliwali miasto wielkiemi armata
mi. Wieczorem artylerja angielska zmusiła ar
maty Boerów do milczenia. Raniono trzech ludzi.

Londyn 12 lutego. (Tel. B. Kor.). Biuro 
Reutera donosi z Springfieldu: Pozycyj angiel
skich oddziałów na północ od Tugeli nie można 
było utrzymać. Oddziały pomocnicze, które prze
prawiono przez rzekę, pomaszerowały wprost na 
łańcuch rowów, lecz z powodu silnego stanowi
ska nieprzyjaciela na wzgórzach położonych po 
lewej stronie Brakfontainu, byli Anglicy zmu
szeni zatrzymać się, nie chcąc narażać się nie
potrzebnie na poważne straty w ludziach.

Nieprzyjaciel ostrzeliwał bezustannie stano
wiska angielskich wojsk. Kilka pocisków działa, 
zwanego „długim Tomem", wpadły w sam śro
dek kolumny transportowej, cztery pękły na 
Zwartskopie; wszelako nie zdołał nieprzyjaciel 
dosięgnąć ustawionych tamże dział angielskich. 
Kanonada była straszna. Cała artylerja Anglików 
brała w niej czynny udział, nie mogła jednak 
zmusić do milczenia ani „długiego Toma", ani 
innych dział Boerów.

Boerowie strzelali bez przerwy z armat sy
stemu Nordenfeldta na piechotę angielską. We 
środę dowódca angielski postanowił nie forsować 
przejścia. Kolumna transportowa rozpoczęła wów
czas odwrót. W nocy piechota opuściła wzgórza 
Yaal. Gwałtowny ogień dział nieprzyjacielskich 
u n ie m o ż liw ił pochód naprzód.

Wieueń 12 lutego. yryr.). Według de
peszy z Malty, o Ipłynęły stamtąd pospiesznie 
dwa pułki angielskie do Egiptu.

Berlin 12 lutego. (Tel. pryw). Do Localan- 
zeigera donoszą z Scheffieldu: W czasie parady 
bataljonów milicji, złożonych z 414 strzelców ir
landzkich, 176 ludzi oświadczyło, że nie chce je
chać na plac wojny.

Rzym 12 lutego. (Tel. p r y w )  Przy obradach 
senatu nad budżetem minister spraw zewnętrz
nych markiz Visconti-Venosta w odpowiedzi na 
interpelację senatora Vitelleschiego oświadczył, 
że stosunki Włoch i Anglji mają wciąż chara
kter wzajemnej przyjaźni i wzajemnego zaufania- 
nia. Minister jest przekonany, że wypadki połu
dniowo* afrykańskie nie wywołają międzynarodo
wych zawikłań. Rząd włoski ze swej strony da
leki jest od polityki rezygnacji i nie zamierza 
cofnąć się przed obroną jakichkolwiek żywotnych 
interesów narodu. Zadanie to ułatwione jest do
brymi stosunkami, jakie wiążą Włochy ze wszyst
kie mi państwami.

Waszyngton 12 lutego. (T. B. K or) Na sobo- 
tniem posiedzeniu senatu postawił senator Allen 
następujący wniosek końcowy: „Ludność Stanów 
Zjednoczonych wyraża swoją sympatję ludności 
południowo-afrykańskiej rzeczypospolitej, za jej 
bohaterską walkę w obronie niepodległości jej 
narodowego rządu i uważa za obowiązek swój 
skłonić rząd Stanów Zjednoczonych do inter
wencji, aby zaniechano dalszego rozlewa krwi 
i zawarto honorowy pokój". Na posiedzeniu było 
obecnych zaledwie około 12 senatorów i nikt 
przeciwko poddaniu pod obrady wniosku Allena 
nie zaoponował. Zanim zorjentowano się co wła
ściwie się dzieje, już wniosek został poddany 
pod głosowanie i natychmiast przyjęty.

Po uchwaleniu wniosku senatorowie wymieniali 
spojrzenia, w których malowało się wrażenie we
sołej niespodzianki, niektórzy, pomiędzy tymi 
Allen, wybuchają głośnym śmiechem. Fryc pro
ponuje głosowanie słowami „Tak" lub „Nie", 
Allen jednak sprzeciwia się temu. Prezydent 
przyznaje Allenowi słuszność, prosi go jednak 
o zgodzenie się na poddanie wniosku powtórnie 
pod obrady i nieuważanie go za uchwalony. Allen 
zgadza się na prośbę prezydenta.

N A D E S Ł A N E .
.— ■i _ i ~   ' i1

R ubryka  „ Nadesłane* nie pcchcdzi cd  Redakcji, 
która też ładnej za  n ią  cdpcw iedzia lncid  nie 
przyjm uje.

W SZECH NAUK LEKARSKICH 117
Dr. Seweryn Piotrowski

mieszka obecnie przy ulicy Podwale 12,
ordynuje od 3 — 4 po południu. — Latem  w Krynicy*

Dr wszech nauk lekarskich

PR. CHOLEW1CZ
mieszka przy ul. św. Ja n a  Nr. 4; ordynuje 

codzień od g.. 3—4. 384

M agazyn Nowości dla D am
ZIMLER i Sp.

(Główne artykuły magazynu) 8 6 5 9

M ateije jedwabne, Przybrania do suklea, 
K apelusze i przybory do modnlarstwa, 
Rękawiczki, Gorsety, Pończochy, Wachlarzo.

Z powodu ponownego znacznego podwyższe
nia cen nafty wszystkich rafiner/j w kraju, któ
re są zkarteiowane, i nasi handlarze w Krakowie 
podnieśli cenę nafty tymczasowo na 22 ct. (4 4  
hel.) za litr.

SKŁAD FORTEPIANÓW
B a r a b a s z  i S p .

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  I p t r «  3588

Lodownia obszerna
do wynajęcia.

Mikołajska 4t.
03 r H I  I  T  T f l ^ T T —  ■ ■ ■

Dwie kasy ogniotrwałe
z fabryki W iesego i ladę sklepową z płytą mar
murową ma do sprzedania k a n o e  v r $ a  a d w o k a t a  

d ra  C h m u rsk iego  w  K ra k o w ie •

_dî 1°cl „  Monopol “  zfabrjki Rudolfa Herliczki w Krakowie
są już do nabycia w  s f e l a d z i ©  s p © c j  a l i t y  c l i  T  Y T  O S I  1 C Y O  A B

W K rakow ie: plac maryacki — W Tarnow ie: hotel krakowski. 2780
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Wysłużony Żołnierz
i  woźny sądowy, w sile wifku, obeznany z robo
tami polnemi, człowiek uczciwy, p ro si o  m ie j 
sc© p o to w eg o , dozorcy lub jakiekolwiek przy 
gospodarstwie, — za skromnem wynagrodzeniem.

Łaskawe zgłoszenia dla J -  B .  do działa in- 
seratowego „Głosu Narodu". 415 3 3

" W  Z a J t c o p a n e m
W I T  T A 0  cz^ernas^u podojach 
W I L L A  z meblami
H I TT T A 0 dziewięciu pokojach 
W I L L A  z meblami

do sprzedania lub wynajęcia.
Adres: Jan  S try c h a r s k i  K raków . 377'

Parcele do sprzedania j
w Dębnikach: R e a ln o ść  blisko miasta, R o m  
murowany parterowy, dobry na interes, składają- j 
cy sig z pigciu obligacyj, szopy, stodoły, ogródka 
i  3/a morga gruntu, do sprzedania iub wydzierża
wienia. Wiadomość u krawca Zaremby w Krakowie, 

ul. Florjańska 1. ], I  p. 424 2 4

S e k re ta rz , i
k a s j e r  i kontrolor dóbr, b jły  korespondent i 
i kasjer pierw szor. gdnej fabryki maszyn, z dobremi 
poleceniami, p o s z u k u j e  odpowiedniej p o s a 
d y  od 1 irarca br. — Zgłoszenia pod lit. J .  D . 
przyjmuje dział ins. „Głosu Narodu". 432 2 3 j

Pom ocnik H andlow y |
młods>y, potrzebny do handlu towarów mieszanych

Edwarda Krupki w Suchy. j
Pierwszeństwo mają ci, którzy w podobnych han

dlach praktykg ukcń żyli. 433 2 3

P A N  3XT A .
lat c 8, nieuka, mówiąca po polsku, sierota, przy- ( 
8tojna, gospodarna, bardzo zacnego charakteru, 1 
z posagiem parg set złr.,— z braku znajomości na 
tej drodze poszukuje mgża. Babnauser, woźny itp. ! 
mają pierwszeństwo. — Adresować proszg: „Przy-1 
Bzłośc 300“ poste rest. Kraków. 403 3 3 |

Majątek ziemski I
kilkaset mórg obejmujący, w trzech folwarkach, 
w powiecie Bocheńskim położony, 15 klmtrów od 
miasta pow. Bochnia, pojedynczo folwarkami lub 
razem ksżdego cza u do "w ydzierżaw ienia.

Bliższa wiadcmość w miejscu: Zarząd dóbr 
WierU3zyce-Łapanów, poc. łapanów. 437 2 3

Gospodarz
znający sig na gospodarstwie rolnem i różnych 
ma zynacb gospodarczych, chowie bydła, z chlu- 
bnemi świadectwami, życzy sebie z m ie n ić  miej
sce, na którem obecnie zostaje, w każdym czasie.

Zgłoszenia uprasza pod adr.: 31. R .  p. rest. 
Brztźnica via Skawina. 439 2 2

Pracownia Pończoch
i  s k a r p e t e k

przeniesiona została z  u l ic y  św . J a n a  
N r .  14* 436 2 3

na ul. ś w . Tom asza N r. 2 7 .

U C Z N I A
p o sz u k u je

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
W KRAKOWIE. 4^6 2 4

W Składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. RADZISZEWSKIEGO i S-KI
Sprzedaż, Zamiana, Wynajem.

Przy odpowiedniej gw arancji sprzedaż na raty. 

Rynek główny L. 29, Kraków. 358

W okolicy Pochni
200 morg. Folwark

W} bornej, nadwiślańskiej ziemi
w czem 17 mórg wikła, za które płaci dzierżawca 
600 złr. rocznie, resztg dzierżawią chłopi, pod 
bardzo korzystnymi warunkami. Dzierżawcy chłopi 
chcą grunta rozebrać migdzy siebie, po przecig- 
tnej cenie 4C0 złr. za mórg, czemu jedynie długi 

bankowe stoją na przeszkodzie.
Wyborny interes dla kapitalisty, mogący w pr. 
ciągu roku pazynieśó 20.000 złr. zysku przy cał- 
kowltem wycofaniu v łożonego kapitału, z powodu 
stosunków rodzinnych za dopłatą tylko 24 0C0 złr.

do sprzedania.
Dług bankowy 36.0C0 złr. — Do traktowania u- 
pełnomocnicny: J a n  S t r y c h a r s k i  Kraków 

ul. Jagiellońska L. 7. 15 i 4 0

) I acz ego j eszcze sąludzi e,którzy nie używaj a K ath -,
 ) reinera Kneippowskiej kawy słodowej, chociaż

ona je s t tak smacznym i zdrowym napojem kawowym?
Ponieważ nie wszyscy wiedzą, jak wielkie zalety ma 

Kathreinera kawa, która przez wyciąg z rośliny kawo
wej otrzymuje zapach i smak kawy zwyczajnej. Łączy 
ona więc cenne własności swojskiego wytworu słodo
wego z ulubionym smakiem kawy zwyczajnej.

"Wprawdzie Kathreinera Kneippowską kawę sło
dową piją już miliony. Ale byłoby to w interesie 
wszystkich, żeby ta  kawa domowa dla swych wybor
nych zalet znalazła przystęp do każdej rodziny.

K athreinera Kneippowską kawa słodowa 
służy najczęściej za dodatek do kawy zw y
czajnej, której smak czyni łagodniejszym i przy- 

. jemniejszym. Nadaje ona napojowi kawowemu 
'  apetyczny kolor, a szkodliwe działanie kawy 

zwyczajnej niweczy prawie zupełnie. Rozpo- 
I czynasię trzecią częścią Kathreinera kawy sło

dowej na dwie trzec ie zwyczajnej, a'pow oli 
przec hodzi się do pół na pół.

Niezrównana zaleta Kathr- inera Kneip
powskiej kawy słodowej polega jednaknatem , 
że po krótkiem przyw yknieniu i sama wybornie 
smakuje. Gdzie kawa "zwyczajna je s t zakazana, 
kawa słodowa zastępuje" ją  naj epiej, i bywa 
pc lecana jako łatwa do strawienia, krew two

rząca i wzmacniająca. Według lekarzy, dorast <jącej 
młodzieży, a szczególnie dziewczętom nie powinno 
się dawać innego napoju kawowego. Przez zapro
wadzenie Kathreinera Kneippowskiej kawy słodo
wej nawet w najmniejszem gospodarstwie osięga 
się znaczną oszczędność. Jedna próba przy staran- 
nem przyrządzeniu prowa zi do stałego używania.

Kathreinera Kneippowską kawa słodowa 
nie powinna nigdy być sprz dawana otwar- 
ta! Jest ona prawdziwą tylko w znanych 
białych oryginalnych paczkach z popiersiem 
księdza proboszcza Kneippa jako znakiem 

ochronnym i nazwiskiem »Kathreiner«.

62 H

Jan Strycharski
Iw Krakowie 9ulica Jagiellońska \r . 7,

POLECA
W Y B O R N E N A T U R A L N E

aa

Butelka Butelka
I Małwazyą Gutland białą . . . .  2 50 Achajskie niesłodkie (Scherry) 1*75
Małwazyą Gutland czerw. . . . 2*50 Cypro wyborne słodkie T50

I Mavrodaphne czerw, deser. . . . I -75 Małwazya, szlachetne b. pełne
Glaucos, przyjemniej, od Malagi 1*50 Wino słodkie.............................1*75

1 L itr % Litra L itr na miarę
C e p h a l o n i a  gładkie b. smaczne Butelka —‘80 —“60 — 75

U l o s c a t o  słodkawe doskonałe „ — —‘80 1*—

S lC C t  pełne zamiast dobrego Węgra 1 — 1-20
Afrykańskie „Samos66 wyborne z bardzo

przyjemnym smakiem i zapachem Butelka —_____ —‘85 1 -

| i i i ■ ■ ■ ■ i ■ Steinwein (Boxbautel) ButelkaWina Austrjackie jsssrta tsz : ;
Wino Szampańskie MONOPOLE DEMI SEC

Butelka 3 złr.
| t t  r n  • i  r i  •  Pomarańczowa, Butelka 1/30W od k i G d ań sk ie  ™Ta -Złotowka „ 1*30

Żytniówka 
Kminkówka 
Kontuszówka 
Gorzka 
Winiak 
Jałowczak 
Borówczanka

i  Dra J. Zdania

Do jednego pokoju
m e b l e  politurowane, jasionowe 
dobrze utrzymane, tanio do sprze
dania. — Zgłoszenia Jan Jurkow
ski, Nisko nad Sanem. 371 3 4

Starszych i dzieci
metodycznie uczy grać na 
fortepianie. Bracka 5 I ptr. 
 drzwi Nr. 4. 395

S k l e p  4i 7
z wystawą i dużą piwnicą 
lub bez do wynajęcia przy uh 

Floriańskiej 1. 47, zaraz.

Chłopiec
z ukończoną II kl. gimn. lub real
ną, znajdzie umieszczenie w han

dlu korzeni i win 441
J. Pałczyńskiego

w Krakowie, ul. Długa

Sklep wiktuałów
jest w każdej chwili d o  o d s t ą p  
p i e n i a .  Nr. 85, ulica Stacho- 

 wskiego, 440 1 3

R Z Ą D C A
obeznany we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa, mogący sig wyka
zać chlubnemi, długoletniemi świa
dectwami, poszukuje posady. Ła
skawe zgłoszenia z grzeczności 
przyjmuje p. Okruolński, Kraków, 

Mały Rynek 7. 358 4 4

P i j c i e
1603

C O G N A C  T O K A J S K I
Cognac z litr Y.

.  V.O.

. V.0.c.
„ Y.O.C.B.

V, But. y2 But. 
złr. 2 złr. 1-20
* 3 „ 1-75
* 4 „ 2-50
„ 5 „ 3'

Cognac sec . 
Kronen cognac 
Medicinal „ 
Diabetiker „

7i But. V2 But. 
złr. 6 złr. 3-50 
« 8 „ 4*50

6
6

3*50
3*50

Koniak Czuba -D u ro z ie r  & Com p.
Butelka oryginalna 180, 2'50 i 3 złr.

| Wysyłki na prowincję odwrotnie w Butelkach, Be
czkach i w Gąsiorkach oplatanych po 3, 5, 10 i 15 Ltr.

naturalną szczawą-
najlepszą i najtańszą wodę le
czniczą i stołową ze źród ła  

„Marji Teresyw.

Skład głównjy 
Kraków, Jaglelońska 7.

N a Karnaw ał! 
Rutynowany PIANISTA.
ze szkoły tańców, może grywać na 
wieczorkach, zabawach itp. Łaska
we zgłoszenia do W P-ni Ekerowej 

Mały Rynek L 6. 335

Największy wybór obrazów Staeyj Drogi krzyżowej
30 hal. do 130 koron za komplet, oleodruki, litografie, z pierwszorzędnych zakładów paryskich. — Zamawiać można i olejno-malowane 

na płótnie każdej wielkości. — Dostarczam też i ram 25 krzyżami 1 cyframi po cenach umiarkowanych. —
Są też krzyż© 1 krucyfiksy z drzewa i metalu

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI, specjalny skład obrazów i obrazków świętych Plaw “wie!"8
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Wieś 125 morgów
w bardzo dobrej glebie, mila od Wieliczki, 
vr ładnej i zdrowej okolicy, z dworem mie
szkalnym piętrowym o 11 pokojach, staj
nią murowana, spichlerz, 2 stodoły, studnia 
■na podwórzu ogród około dworu, do sprze
dania zaraz martwy inwentarz na miejscu, 
zarazem folwark 70 morg. do wydzierża
wienia od 1 lutego b. r. — Zgłosió się 
4o Działa inser „Głosu Narodu44. 273 o o

2  K a m i e n i c e
II  p iętrow e

a  oficynami, stajniami, magazynami, z ogrodom 
200»»/ długości, — w dzielnicy V-tej, — są za 
przystgpną cene d o  s p r z e d a n i a ,  razem lub 
pojedynczo. Kapitał potrzebny na obydwie około 
60.000 złr. — Wiadomość J f  i  S t r y c h a r a k i  

Kraków. Jagiellońska 7. 160 7 12

£

Kraków, ulica Szewska L  2

Na karnawał
poleca sig 3 2 12

P A K I O M
specjalista fryzjer damski

Karol Ryźmanowski.

"*=1
oo.03

>30
T3

Kraków, ulica Szewska L  2

Z a m ia n a !
W I O s i c j L  ^

w pięknej okolicy, między Sączem a Tar
nowem, 4 kmtr. od stacji kolei, z dobremi 
murowanymi budynkami pięknym ogrodem, 
stawami,— w obszarze 250 mrg, względnie 
460 z lasem, jest za gotówkę do sprzedania 
lub też zamiany na na dobrą kamienicę w 
Krakowie. — Bliższych objaśnień udzieli 

J a n  S  tr j c h a r a k i w Krakowie.

i-*
a *  %  s  
I  g | - | i

iJi* s
! t  s l ^ -*

u l r j  9  a - I " -

l U f  . h i  s f l g l  

3  I i * 8- | a S 5 1J  I i  a  l a l . ! ? * ®

R FST A TIR A f.l A I Prakty®zny Kierownik
1 ' I j k /  A  1 *  1 V * 1  V ^ v l i i .  I w A B n n d a r r . z T .  7. Tvr*lrtvlrn t n

w  K r a k o w ie  p r z y  n i .  S z e w s k ie j

Puwlezuóści kuchnię domową.
Obiady w lokalu i do domów wydaje: obiad 

3 dań 35 i 27 ct., z 2 dań 25 centów, 
śniadania i kolacje od 12 ct. do 25. 

Piwo karwińskie duże 9 ct.. małe 5, Bok 
małe 6, duże 12 ct., Cesarskie alias pil- 
zneńskie małe 5, duże 10 ct. Codziennie 

k o n c e r t ,  wejście bezpłatnie. 
Gabinet, bilard i pianino do dyspozycji 
gości, lokal otwarty do godz. 1 w nocy.

Z głgbokim szacunkiem

29i 8 ii Jan Krether.

g o s p o d a r c z y ,  z praktyką ku
pne ą, syn włcscijański, uczciwy 
i pracowity, z Zachodniej Galicji, 
źyozy sobie zmien ć posadę eko
noma lub zarządcy, od 1 marca 
lub później obetnie w Galicji wscho- 
dniej M)że złożyć kaucjg do 1000 

i koron. Zgłoszenia dla „Kierownika 
I gospodarczego" przyjmuje dział 
inser „Głosu Narodu". 4i9 1 3

Z kapitałem 10.000 złr.
do objęcia

In te re s  K o rze n n y
1 winny

od przeszło 50 lat egzystujący w Krakowie. 
Zgłoszenia przyjmuje J a n  S tr y c h a r -

w Wieliczce
potrzebuje większych ilości doborowych i 
od wszelkich chwastów wolnych nasion : 
tym otk i, w yki, b ob iku  i  łu b in u  

żó łtego . 382 3 3

F olw ark
w'oddaleniu 2 kim. od miasta 
„Wadowice44, w obszarze 165 
morgów, za umiarkowaną ce- 

jnę, w dobrych warunkach, 
i d o  s p r z e d a n ia . —Bliższa 
.wiadomość w dziale inserat. 
I „Głosu Narodu". 3 2

! P arcela
budowLna, d j sprzedania w Pod
górzu, róg ul. Mickiewicza i Ko
ściuszki Wiadomość ul. Kalwa- 
  ryjska 1. 17. 408 2 3

sk i w Krakowie. 369 3 5

K A R E T A
przypadkiem nabyta, na parg koni, w bardzo do
brym stanie, na oliwnych osiach, odpowiednia dla 
W. Duchowieństwa lub pp. Obywateli, jest za 3C0 
koron do sprzedania w zakładzie rymarskim P. Pa- 
rafińskiego, ul. Długa 1. 6 w Krakowie. 431

2 piękne LUSTRA
w pięknie rzeźbionych, stylowych ramach 
ręcznej roboty, s ą  d o  n a b y c ia  i oglą
dania w Dziale inseratowym „Głosu Naro

du41 Jagiellońska 7. 406 3 0

Sprzedam na sztuki drzewo
topolowe grube

zdatne na deski i materjał. Adresować dla 
B . poczta D r o g ln ia . 383 3 3

K  A .W A L B R
u r z ę d n ik  p a ń stw o w y  dla braku znajomo
ści p os su k u je  na tej drodze to w a r z y s z k i
ży c ia  pauny inteligentnej i goipcdarnej. Żarty 
wykluczone. — Łaskawe zgłoszenia z fjtografją 

( prosi nadsyłać do dnia 25 lutego br., do działu 
! ins. „Głosu Narodu" dla „Swobod ly lot". Za dy 
skrecjg rgezy słjwem honoru. — Na anonimy nie 

odpowiada. 418 2 3

Hoioflajrafizifycó 
HerceMcb

[Kanarków
dobrych śpiewaków, 

śpiewających przy świetle .s p r o 
wadzonych z Andreasberg w Harcu, 
sprzedaje i wysyła na zamówienia 
od 5 do 10 złr. za sztukg. 3 dni 
na próbg pozostawia. Także sami
czki herceńskie do spustu po 1 
złr. i po 1-50 złr J AN SZUFA w 

Krakowie, ul. Florjańska 47.

Nagrodzony 13 medalami

K O N I A K  T O K A J S K I

S3-a•a
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Zarej estrowaua

marka ochronna

Pierwsza Tokajska Fabryka Koniaku w Tokaju
P O L E C A

Wyborowy Koniak Leczniczy
w oryginalny cli butelkach

Tkj. Koniak z literą Y. . . .
„ Y. O. . .
„ V. 0. C. .
w Y.O.  C. B

„ „ sec .
„ Kronen Koniak . . . .
„ Medicinal  .....................
„ Diabetiker  .....................

% Butelka,
. Złr. 2
- n 3
* » 4
* * 5
- „ e
- „ 8
. „ 6

V8 Butelki
Złr. 1-20 

„ 1'75
* 2-50 
„ 3 * -  
n 3-50 
„ 4-54 
„ 3*50 
„ 3*50

200 gramów, 100 gramów.
Złr. -70 

„ 1 ‘-  
* 1*20 
* 1*50

1-50

Złr. -

Przy odbiorze 5 Butelek wysyłka franco lub 10 Vo zniżki.
D O  N A B Y C I A

w  „S k ład zie  W in  G reck ich 44
K r a k ó w , u l i c a  J a g i e l lo ń s k a  Nr. 7.

m

SW Środek kuracyjny.

Pożyczek
urzgdnikom państwowym, wojsko
wym, autonomicznym, kolejowym 
i oficerom, do wysokości jedno
rocznej pensji i powyżej, udziela 

Chrześcjariski Bank Czeski. 
Warunki nader dogodne. — Dłu
goletnia amortyzacja w miesię
cznych ratach, niski procent — 
Informacje ustne, lub za przesła
niem 40 hal. marki poczt, listo

wne, ped adresem:
„Slawia“ Kraków, ul. Czysta L. 3.

Toż samo Zastgpstwo ubezpie
cza na życie, od wypadków ognia 
i gradu; dzieci, posagi i służbg woj
skową taniej i korzystniej, od wszel
kich innych instytucyj. 375 2 2
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2 Folwarki
7 kilometrów od Krakowa, 
przy stacji kolei, w ob
szarze 120 i 230  mórg 
ziemi I-3zej klasy, wraz 

z budynkami,
ma do sprzedania

Jan Stry char ski
Kraków, ulica Jagielloń

ska Nr. 7. 3420

Oficjal ista
Polak, w sile wieku, liczący lat 
49, żonaty, mający b letnią córkg 
przy sobie, posiadający teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie gospo
darstwa leśnego i ekonomicznego, 
mogący obok jednego zajmować sig 
i drugiem, jakot.*ż wykazać sig 
chlubnemi świadectwami, poszu
kuje obow'ątku zaraz lub od 1 go 
kwietnia br. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza nadsyłać pod adresem: 
„Leśniczy w Birówce K. J .“ po

czta Jasło. 414 2 3

Prośba.
F r a n c is z e k  R y s s a n e k  

szewc, zamieszkały w Krakowie 
przy ul. Pędziohów L. 22, z powo
du operacji na rgkg nie jest w 
stanie zapracować, a przytem ma
jąc chorą żong i 6 ro dzieci, znaj
duje sig w okropnej nędzy, udaje 
sig z swą błagalną pro*śoą do serc 
litościwych Szan. PT. Publiczności 
o łaskawą pomoo jakimkolwiek 
datkiem. 418 3 3

Słuchacz
3-go roku filozofji, poszukuje ko
repetycji. Zna dobrze jgzyk nie
miecki. Łaskawe oferty: „Kraków 
po3te rest. J. W." za okazaniem 

kwitu inseratowego. 4 6

S E R B A T E proszkową ćwierć funta po 38 i najle
pszą po 50 ct., Rum litr po 64 ct., Rum 
butelkowy po 1 złr.. 1/50 i 2, poleca

Ed. Klimek
W  KRAKOWIE. 45413
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Za 270 koron
Agiencja Towarzystwa podróży popularnych urzą
dzą z b io r o w e  w y c ie c z k i  z e  1 0 0  osób  

n a  w y s ta w ę  p a  ry sk ę , za co daje:
1° bilet kolpjowy z Krakowa tam i napowrót III 

klasą pociągiem osobowym.
2° wolny wstęp na wystawę przez cały czas pobytu.
3° mieszkanie i całkowite utrzymanie przez całe 

10 dni pobytu.
4° jeden wolny wstęp na wieżę Eiffel.
5° zwiedzanie Paryża powozami.
6° 8 tilbetów jako wolny wstęp na wystawę, pre

miowanych bezpłatną podrożą do Paryżą je
den na 1500.

7° zabezpieczenie od wypadków na 9.0C0 franków.
fe® zniżenie cen do teatrów na kcncerta i t. p.
9° zniżenie cen od sprawunków od 10% do 20% 

w znacznej liczbie sklepów.
10° bezpłatny udział w ciągnieniach losów wysta 

wowych.
11° bezpłatne przewiezienie podróżnego z pakun  ̂

kami do hotelu z dworca i napowrót.
12° Polak urodzony i wychowany w Paryżu będzie 

rodakom tam towarzyszył.
Zapisywać się można

w księgarni katolickiej Dra Władysł. 
Miłkowskiego w Krakowie.

O NAJNOW SZE O

§ K o sz u le  Frakow e §
0  Kołnierzyki, Mankiety, Spinki

S KAPELUSZE SKŁADANE
(C b a p ea u  C la q n e), 0

O K R A W A T Y  0
w w ielkim  w yborze. 282 (jj)

KAMIZELKI PIKOWE g
Rękawiczki Balowe

1 w s z e lk ie  in n e  r o d z a je  jwta- 
sn e g o  w y ro b u .

PERFUMY, MYDŁA, PUDRY, 
Grzebienie, Szczotki

Stp. przybory toaletowe, polecają j* 
po niskich cenach

B R . B IL E W S C Y
w Krakowie, obok kośc. NP, Marji.

# © o e @ @ € 0 e o e © @ © «

o

Walne Zgromadzenie
ij w Zakopanem

Stow. z ogr. poręką
według § §. od 39 do 44 wł. statutu Sp., odbę
dzie się d n ia  10 m a r ca  b. r. o godz. 4-tej 
pe południu w biurze kom. klim. w Zakopanem.

W razie braku wymagam go kompletu odbędzie 
się powtórne Walne Zgromadzenie 20 marca b. r. 
o tej samej godzinie i w tern samem miejscu.

Porządek dzienny:
a) Wybór Członka Rady Nadzorczej; 459 

Wybór Komisji rewizyjnej;
Wysłuchanie sprawozdania Dyrekcji z czynno 
ści rocznych i z bilansu;
Wysłuchaoie sprawozdania Rady Nadzorczej 
i udzielenie Dyrekcji absolutorjum za r. 18a8/99. 

e) Wnioski.
Zakopane 8 lutego 1900 r.

W ła d . Z a m o y sk i prezes Rady Nadzorczej 
l i r  C h ram ie  c  sekretarz Rady Nadzorczej

b)
<*)
d>

Młody Człowiek
posiadający k ilka klas g im ru  lub realnych, 
a  chcący się wyuczyć t e c h n ik i  d e n ty 
s t y c z n e j ,  znajdzie um ieszczenie w Za
kładzie dentystycznym Dra Wikt ra * er- 
nlwowskiego. O w arunkach  przyjęcia dowie
dzieć się możDa w godzinach ordynacyjnych 
od 9 — 12 i od 2 — 4 Rynek 1. 6, (Szara 

K am ienica). 464 l 3

ST. W I S K I D A
specjalista fryzjer damski

(H o te l  S a s k i) .  430

Folwark Pogwizdów
w powiecie ropczyckim, l 1/* mili od Wiśniowy 
(kolei Rzeszów Jasło), 2 V* mili od Dębicy w ob
szarze 125 morgów w jednym kawałku ziemi I-szej 
klasy, z budynkami, jest każdego czasu Ła lat 9 
do 12 do w y d z ie r ż a w ie n ia  — ewentualnie 
z dodaniem 25 morgów roli i 50 morgów ładnego 

lasu (razem 200 morgów w dwóch kawałkach)
do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje: „Zarząd dóbr i mleczami 
Brzeziny-poakościelne poczt. V\ ielopole-Skrzyńskie**.

390 3 3

(■'■ j& m  O a&
Wszędzie do nabycia w V2i I funt. pakietach (z przepisemprzyiządzenia.)

W s z y & c y  L e k a r z e  wiedzą, że potrawy z owsa do 
najlepszych środków pożywienia należą i w  tej kwestyi 
jest tylko jedno zdanie. Ale sposób i gatunek potraw 
Owsianych, których się używa, jeżeli lekarz pożywienie 
takie dla dziecięcia, chorego lub rekonwalescenta przepi
sze, jest największej wagi. W  takich razach praktyczna 
Gospodyni domu, wszelką wątpliwość usunie, każdego 
rozczarowania i złego skutku uniknie, — jeżeli z calem

3554 12 0zaufaniem „Quaker Oatsa użyje.

Zastępca: M. Czerwiński, Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

M iody C zło w ie k  | W  celu m atrym onialnym  j R z ą d c a
    OD i:    nratrna o-jn-jó infulirrnnfnatro mfl7.G7.V7.nfi 7. flnfl.rfl.- . . •na stałem stanowisku, lat 28 liczący, z powodu 

braku znajomości, pragnie się zapoznać z p a n n ę  
lub młodą w d o w ę, inteligentną, w celu matry
monialnym. Posag niekoniecznie wymagany Łaska
we zgłoszenia, jeżeli możebne wraz z futografją, 
uprasza przesłać pod adr. „Samotny** p. n s t  Kra
ków, za okazaniem kwitu inseratowego. 458 I 2

Propozycja małżeńska.
Panna wykształcona, na stałej posadzie z płacą 
900 K., pragnie z braku znajomości na tej drodze 
poznać prawego mężczyznę i zatrzymać nadal swą 
posadę, możliwą w bardzo wielu miejscowościach 
na prowincji, zajęcie półdniowe. Wymagane sta
nowisko zapewnione, chociażby slromne i inteli
gencja. Wiek od lat 30. — Zgłoszenia uprasza się 
nieanonimowo pod: „I. I>. A." dział insektowy 

„Głosu Narodu*4. 449 1 1

pragnę poznać inteligentnego mężczyznę z chara
kterem od 30—40 lat. W posagu po 240 Koron 
rocznie dożywotnie. Zgłoszenia pod „Przyszłość*4 
do „Działu inseratowego „Głosu Narodu*1. 449

Sklep korzenny
E t ia f ib ę  na ruchliwej ulicy, wraz z mieszka
niem, z powodu wyjazdu do sprzedania. Wiadomość 
w dziale ins. „Głosu Narodu4* pod 1. 4 1 3 . 2 3

wszechstronnie wykształcony, z  
dobremi poleceniami, pO S*n- 
k u je  p o sa d y  od św. Jana- 

Zgłoszenia: „Zastępca Towa* 
rzystwa** Liszki. 457 1 3

f u t r o
paletowe, piękne, skanki, do n a 
b y c ia  za 33 złr., p. g. skład 
herbat „Fortuna** Kraków, Su- 
_________ kiennice. 461 1 2

Z a k o D a n e . sklep fontowy
| z kuchenką, lub bez iest pwy

Poszukuję koncypienta
albo też nieegzaminowanego, lecz w zawodzie ad
wokackim rutynowanego prawnika. ć93 4 5
Dr. Fr. Góra, adwokat w Niepołomicach.

A G R O N O  VI
ru ty n o w an y , dobrze po lecony , ze szkołą 
rolniczą, pragnie 2mienić posadę. Łaskaw e 
uw iadom ien ia: Zboizil, Turczynów , poczta 

Załoźce. 345 3 3

Willa Zimajerówka
z parkiem, przy ul. Chałubińskiego, z 

wolnej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadorość u wójta W-go Sie
czki, lub u W-go Modlińskiego w Za

kopanem. 465 1 3

z kuchenką, lub bez jest pwy uh- 
cy Mikołajskiej Nr. 5, do w y- 
n n jęc iu  każdego czasu 421

Do wynajęcia
pokój, kuchnia i obszerny # war
sztat ślusarski lub stolarski przy 
ulicy Floriańskiej L. 43, Kraków,, 
od 1-go Kwietnia b. r. 452 1 £

M łody W dow iec
przystojny, posiadający w gotówce 20.000 Koron, 
przemysłowiec, lat 3 i, z jednem dzieckiem, pragnie 
się ożenić z panną lub wdową, mającą odpowiedni' 
posag. Rzecz traktowana na serjo. Dyskrecja zape | 
wniona sło a em honoru. — Listy uprasza pod lit. f 
„H S. Nr. 381" do działu inseratowego „Głosu 

Narodu**. 381 4 6 i

CW

c o

W^da Mineralna

ONDRZEJOWSKA i
: ANDER DORFSKA

Najczystsza Szczawa Alkaliczna ze źródeł Maryi Teresy 
w Ondrzejowie w Sudetach, od 200 lat znana, zajmuje 
pierwsze miejsce pomiędzy wszystkiemi wodami mineralnemi. 

Uznana za najlepszy i najtańszy napój orzeźwiający —
do stołu podawana bywa z wiiem, sokami owocowymi i t. p.

W celach leczniczych używana bywa z wielkim skutkiem, 
w zaburzeniach trawienia, katarze źołędka, dyspepsji, braku 
apetytu, zgadze, jakoteż w katarze organów odddechowych, za- 
flegmieniu, kaszlu, chrypce i t. d.

stale do nabycia

w Głównym Składzie Wody Ondrzejowskiej
K ra k ó w , Jagiellońska 7,

oraz u poniżej wymienionych firm: Konstanty Wiszniewski Apteka ulica 
Florjańska, Edmund Kiimek Handel Delikatesów w Rynku, G. Zawada 
Handel Delikatetów w Rynku, Rehman & Hendrych Cukiernia w Sukien
nicach, J. Kijak Kawiarnia w Rynku, A. Frass (J. Kosz) Handel korzeni 
ul. Grodzka, J. Zacharski Droguerja ul. Dietla 48, Park Krakowski Re
stauracja, J. Chociszewski Handel̂ ; korzeni ul. Kopernika, W. Konopnicki 
Handel korzeni ul. Długa, Porzycki i Gawias Destylamia ul. Zwierzyniecka, 
Jan Mika Wola Justowska, Wilhelm Adamski Kawiarnia, Józef Pułczyńskl 

Handel korzenny, E. Dymnicka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka.
W Podgórzu: S. Kaczmarski 1 Spółka, Kolloros Resta

uracja w Rynku.

I N T E R E S
mouni&rski

w centrum miasta, dobrze prospe
rujący, z wyrobioną klientelą, jesi. 
z powodu ^łabości w ła ś /ic ie ie lk i  
d o  o d s t ą p i e n i a .  — Gotówka
potrzebna TOO złr. — W iadomość 
w Dziale ins nitowym „Głosu Na- 
rodua Jagielońska 7. 453. I &

Poszukujemy
dzierżawcy
lub fachowo uzdolnionego

k i e r o w n i k a
do naszego młyna pa r0 ~ 

wego w Jarosławiu

8. Gurgul i L. Schiller
dawnej L. CZYŃS# 1

w Jarosławiu*
(Korespondencje uprasz* sl$ 

do Krakowa). j 5FjJ*

Sklep naftow y
z całem urządzeniem i totfar0*F 
zaraz do sp rzed a n ia  Prz&: ‘ 
Wiśinej L. 4 w Krakowie*  ̂ . 
domość na miejscu. _44L—-

» o  s k a r b u  jrn d yU Y  "
pow Samborskim, potrzebny J001--

Ekonom żonaty
od 1 majabr., na folwark bOOm^ 
go wy, z gorzelnią. P ie r w s z e ^ 0' 
mają reflektanci z zachodniej JJ-. 
licji. Bliższych wyjaśnień udz 
„Zarząd dóbr w Nadybach, RoĈ ‘ 
Nadyby Wojutycze**; dokąf1 , ® 
należy przesyłać odpisy świ*d „ Jj; 
Nieuwzglgdnione zostaną bez 
___________ powiedzi. 248^1 —

1.000 ciu*# 
z ie m n ia k ó w
z natychmiastową dostawą P0^ ! *  
buje do gorzelni Zarząd dobr 

346 nlce, p. P le s z ó w ^ jL i r ;

i P rośba.
O soba w ie k o w a , niemąjąc 
żadnych środków do życia, wzywa., 
serca litościwe o pomoc, bez któ
rej dalej istnieć nienmźe. Łaska
we datki przyjmuje Administracją 
„Głosu Narodu* Kraków, ulica' 
Garbarska Nr. 7. 3376 6 3

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. R edaktor odpow iedzialny: K azim ierz E h ren b erg . W drukarni W . K orneckiego w Krakowie...


